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w in 1,. RĘKOPISY NIE ZWRACAJĄ SIĘ.

studni. Chłoczyna chcąc ratować 
kotkę, przechylił się nad studnię, a 
straciwszy równowagę, wpadł do 
studni i utonął.

— Według ‘-Górnika” zacznie 
wkrótce wychodzić w Wilkesbarre 
gazeta w ruskim języku. Redakto­
rem tej nowej gazety ma zostać 
“otec” Thodt, dawniejszy grecki 
ksiądz a obecnie wielki przyjaciel
i zwolennik Moskali. Notorycznego 
tego popa, jego gazetę i jego ser­
decznych przyjaciół popierać będzie 
materyalnie moskiewski archiman- 
dryta Mikołaj, mieszkający w San 
Francisco w Californii. —Rubelki, 
ruskie Rubelki! Wy macie cudo­
wną siłę! Tam w domu pod “naj­
łaskawszą” opieką moskiewską, 
karzą, wieżą, mordują, zsyłają na 
Sybir, a tu w Ameryce wolnej, 
gdzie katować i więzić nie wolno,
— tu sypią rublami i znajdują gor­
liwych apostołów między rusińskimi 
odpadłymi księżmi (Tot i wszyscy, 
którzy go tolerują i przyjmują). Za 
te słodkie ruskie bumażki prześla­
duje Polaków osławiony litewski 
ks. Burba, który wołany z Sakra­
mentami do chorych Polaków po­
wiada, że mogą oni zdychać jak 
psy! I są jeszcze ludzie tacy, (na­
wet w Shamokin) co nierozumiejąc 
rzeczy, niewiedząc niebezpieczeń­
stwa, w głupocie swej, lub złości 
ganią mężów roztropnych, którzy 
właśnie widząc jasno niebezpieczeń­
stwo, grożące Rusinom i Litwinom 
ze strony szpiegów moskiewskich
— wołają, upominają i ostrzegają 
łatwowiernych przed tymi szpiega­
mi dobrze płatnymi przez Moskwę!

—Założone niedawno temu Pitts­
burgu “Stowarzyszenie Słowian” 
jest po prostu łapką, założoną przez 
chyttych moskalo łubów dla łapa­
nia łatwowiernych Polaków. Pro­
motorzy tej organizacyi otwarcie 
się do tego przyznają. Powiadają 
ża ich celem jest zbliżenie Polaków 
do Moskali tu w Ameryce. — O 
la Boga! Biedne te Moskale, że i 
tutaj chcą koniecznie nas włączać 
do siebie! Rodacy, miejcie się na 
ostrożności! Pluńcie w twarz zdraj­
com co Was namawiają do narodo­
wego samobójstwa, — do łączenia 
się z Moskalami. P. i L.

Polityczne partye w Stanach Zjedno­
czonych.

Po wojnie rewolucyjnej były dwa 
stronnictwa: federaliści i anti-fede- 
raliści i obydwie te partye urosły 
w potęgę za czasów prezydentury 
Washingtona. Przy końcu jego 
urzędowania, federaliści zamiano­
wali Jana Adams na urząd prezy­
denta kraju, a Jefferson był wy­
borem antifederalistów na tenże 
sam zaszczyt. W następnych wy­
borach Adams został nominowany 
przez federalistów, lecz anti federa­
liści porzucili swoją nazwę i ochrzci­
li się republikanami. Nominowali 
Jeffersona. W r. 1809 federaliści 
nominowali Pinckney'a a republi­
kanie James‘a Madison. Podczas 
administracyi Monroe wyłoniła się 
kwestya niewolnictwa i taryfa stała 
się rozdziałem stronnictw i z ruiny 
federalnej partyi zostało utworzo- 
nem stronnictwo „whigów“. Whi- 
gowie byli za taryfą, ulepszeniami 
publicznemi krajowemi i za ban­
kiem rządowym. Naśladowcy Jack- 
son‘a, złożeni po większej części z 
republikanów, byli przeciwnymi ta­
ryfie, byli ścisłymi „konstrukeyo- 
nistami“, oświadczali się za udziel- 
nemi prawami Stanów, i ochrzcili 
się „demokratami”. Stronnictwa 
podzielone były na tym planie aż 
do roku 1856, gdy starzy whigo- 
wie i „free-soil“ demokraci (wie­
rzący w wolną ziemię) wypłynęli 
na horyzont polityczny jako nowa 
partya krajowa — pod nazwą re­
publikanów.

Od dawnych czasów, stronnictwa 
tutejsze polityczne wypowiadają 
swoje zasady w tak zwanych plat­
formach i ważne punkta tych 
platform nazywają „pieńkami" 
(planks of a platform.)

*) Galatea (Warszawa 1801 r.) Estella miłostki pa­
sterskie, (przełożył Kan Nowicki, Kraków 179g). Było 
to romanse Floryana wielce wzięte w tej dobie. O- 
gromne miała powodzenie powieść z angielskiego tłu- 
maozona przez M. Skoraszewskiego i drukowana w 
Warszawie 1805 r. p. n. „Paweł i Marya kochankowie 
jakich mało“.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Zaproszenie do przedpłaty
NA UŻYTECZNE DZIEŁKA NAPISANE PRZEZ 

PROF. IGN. MICHNIKOWSKIEGO POD TYTUŁEM:
I.

KRÓTKA

Hisicrya. Naturalna
z przeszło 150 rycinami.

ii.

z kilkudziesięciu rycinami,
wielkiego formatu, 

obydwa w mocnej oprawie.
SPOSOBEM KATECHIZMOWYM.

Powyższe dziełka b<-dą ozdobionymi licznemi rycinami obejmujące I. bli- 
zko 200 stronnic, II. blizko 150 stronnic wyraźnego druku.

Cena po wydrukowaniu tych dziełek będzie znacznie podwyższoną. 
Obecnie dla tych, którzy naprzód przyślą pieniądze, przedpłata wynosi tylko 

SZEŚĆDZIESIĄT CENTÓW
na obie książki, lub

TRZYDZIEŚCI CENTÓW,
na którąkolwiek książkę a będzie mu wysłaną po wykończeniu tych dziełek. 

Podobnych dziełek nie było jeszcze w Ameryce wydanych i są pierwszemi 
jakie z mej drukarni wychodzą. Każdy lubownik czytania i kształcenia się 
uzna, że dziełka takie tą nam bardzo potrzebnemi tutaj w Ameryce.

Każdy czytelnik i abonent Gazety Polskiej który posiada swoją bibliote­
czkę powinien zapisać sobie obydwa te dziełka.

Historya Naturalna i Geografia są od kilku tygodni w pracy i będą w 
stosunkowo krótkim czasie wykończone.

Każdy, który przyśle przedpłatę na powyższe dziełka będzie kwitowany w 
Gazecie Polskiej.

Korzystajcie Rodacy z niniejszej sposobności, ponieważ po ukończeniu 
dziełek, cena tychże będzie znacznie podwyższona.

Wasz sługa i ziomek

W. DYNIEWICZ.
Następujący Panowie przysłali na powyższe opl 

sane dziełka.
9 Mich. Michalski, N. Whitefield, K. H. N. i P. G. 60c.
10 Franz. Żywieki, Renfrew, K. H. N. i P. G. GOc.

11 Tomasz Jenta, Renfrew, K. H. N. i P. G. GOc.
12 Jan Elick, Wilkes Barre, K. H. N. i P. G. 60c.
13 Anna Reczowska, Osceola Mills, K. II N. i P. G. 60c.
14 M. Karalus, Dulutb, K. II. N. i P. G. 60c.
15 Paul Stobierski, Derby, K. H. N. i P. G. GOc.
16 Adam Wrzeszczeński, Brooklyn, K. H. N. i P. G. 60c.
17 Natalia Smith, Philadelphia, K. H. N. 30c.
18 Ign. Kierzek, St. Anna, K. H. N. i P. G. 60c.
19 Jos. Ustasiewski, Olcott, K. II. N. i P. G. 60c.
20 Jos. Lejkowski; Pittsburgh, K. H. N. i P. G. GOc.
21 Elorentyna Beemer, Troy, K. II. N. i P. G. GOc.
22 A. S. Gajdymowicz, Castle Gate, K. H. N. i P. G. 60c.
23 Aug. Litwin, Pe Ell, K. II. N. 30c.

PREMIE
- CZYLI -

PODARUNKI 
dla dobrych Abonentów 

„GAZ1TY POLSKUJ” 
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1895 rok to jest do 
1 Stycznia 1896 roku.

Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacę „Gazetę Polskę” na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1896, 
maję prawo wybrać sobie . w pre­
mii czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości księżek tak z po­
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Jeżeli która księżka wynosi wię­
cej niż $1.00, to abonent od- 
cięgnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre­
numeratę.

Abonenci maję prawo wybierać so­
bie księżki tak własnego druku, jak 
i sprowadzane z Europy.

„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA dolary.

Pieniędze należy do nas przesy­
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonen­

tów może wybrać sobie księżek za 
50e., za 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no­
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoję 
premię za $1.00 księżek.

Ktoby nie miał w domu Igo Ro­
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
po mieć, może go odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex­
pressem. Który z abonentów obciął­
by, aby przesyłkę my sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
dołęezy 40c. za przesyłkę pocztowę. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłkę uczynię 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze, 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od ceny następnych ro­
czników (II, Ulgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, i Yllgo) oichodzi jeden do­
lar premii.

Do premii maję prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

Z przyczyny byłych złych czasów 
wielu zostało winnych za Gazetę Pol­
ską. Kto zapłaci za rok ubiegający 
i na następny (4 dolary) niech sobie 
w podarunku wybierze książek za 
DWA DOLARY.

Z przyczyny zaprowa­
dzenia nowych maszyn 
do drukowania bardzo po­
trzebujemy pieniądze, 
więc kto może opłacić 
„Gazetę Polską” na rok 
dłużej to jest do 1 Sty­
cznia 1897 niech sobie 
wybierze za $1.50 więcej 
książek.

PRZEGLĄD
i

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA

Donoszą z Berlina dnia 18 
bm.: Depesza z Tokio, stoli­
cy Japonii, < piewa że mikado 
(cesarz japoński) wyraził ży­
czenie złożenia wizyty osobi­
stej cesarzowi chińskiemu w 
Pekinie w celu omówienia za­
warcia przymierza zaczepno 
odpornego, do którego ma 
być zaproszonym Syam.

Z Washingtona donoszą: 
Depesza z Takio nadmienia­
jąca o prawdopodobnem za­
warcia nowego Dreibund (trój 
przymierza) na wschodzie jest 
na podstawie potwierdzających 
pogłosek, które doszły tutaj 
skoro tylko okazała się pe 
wność że przyjdzie do ugody.

Takie trójprzymierze, któ­
rego celem byłoby połączyć 
Mongołów w silny związek, 
może być ogromnej doniosło­
ści dla narodów europejskich 
mających wielkie interesa na 
wschodzie jak Anglia, Rosya 
i Francya. Nim do tego przyj 
dzie, może zabawić kilka lat, 
lecz nie ma wątpliwości, że 
polityką energicznych i wale­
cznych Japończyków jest wy­
rugować Europejczyków ze 
Wschodu a samym się wywyż­
szyć na pierwszorzędną potę­
gę w proponowanej hegemonii 
mongolskiej rasy.

Nietylko interesa wyżej 
wymienionych państw euro 
pejskich będą zagrożone — 
ale i Hiszpania z wynikłego 
nowego stanu rzeczy, może 
znaleźć utrzymanie wysp Fili­
pińskich tak kosztownem jak 
obecnie znajduje utrzymanie 
wyspy Kuby.

Jest to rzeczą dobrze znaną, 
że Japonia marzy o zajęciu 
takiego stanowiska na Wscho 
dzie jakie zajmuje Anglia w 
Europie.

Przymierze to z poglądu na 
możliwości na przyszłość jest 
najmiernej doniosłości. Nie 
jest to niepodobieństwem wy- 
budzić w ociężałych, powoi 
nych umysłach’ Chińczyków 
duch wojenny. Do niedawna 
przecież Japończycy byli ta­
kim samym narodem jakim 
są obecnie Chiny, lecz taki 
energiczny organizator jakim 
jest mikado, zmienił wszystko. 
Chińczycy mogą tak samo być 
zbudzeni z ociężałego letargu, 
jak ich pokrewni zwyciężcy.

Z punktu handlowego, no­
we to przymierze wiele zdzia­
ła dla Chin i Syamu. Japoń- 
czyczy rozleją się po Chinach 
i Syamie ze swymi fabrykami 
— w Chinach już zrobili po 
czątek. W polityce tych państw 
spowodują zupełną zmianę po­
lityki i rządu. Zamiast Euro­
pejczyków, Azyaci zajmią się 
rozwinięciem naturalnych bo­
gactw kraju — bogactwa, na 
które rządy europejskie pa 
trzą wciąż poźądliwem okiem.

* **
Nie ma wątpliwości, że stan 

rzeczy i prawdopodobna przy 
szłość, jak wyżej wspomniana, 
jestdobrzezrozumianą i pojmo­
waną przez Rosyą i Anglią i 
nie możnaby się też dziwić 
gdyby ruski niedźwiedź i an­
gielski lew poczęli ryczeć na 
nową młodą potęgę pojawia­
jącą się na Wschodzie.

Tymczasem Japonia bez 
straty chwili czasu organizuje 
wojsko, powiększa flotę, bu­
duje twierdze, zajmuje gdzie 
może strategiczne- punkta na 
rozlicznych wyspach Indyjskie­
go archypelagu na porty i 
stacye węglowe, rozciąga i 
zaprowadza handel, przemysł 
i „wpływ swój" — słowem 
gotuje się na wylonięcie z 
małego kraju na pierwszorzę - 
dną potęgę.

Dalej stan rzeczy jak się 
przedstawia, dotyczy i Stany 
Zjednoczone, nietylko same 
narody europiejskie. Jest do 
brze znanym faktem, że Japo­
nia ma dobrą chętkę na przy­
łączenie nowej młodej repu 
bliki w Pacyfiku — Wysp 
Sandwich. W kraju tym Ja 
pończycy z każdym rokiem 
stawają się coraz potężniejszy­
mi na mocy swych stosunków 
handlowych, i jest tylko kwe- 
styą czasu gdy cały handel i 
przemysł będzie w ręku Ja 
pończyków.

Japończycy w Sandwich 
Wyspach rugują z handlu 
wszystkich Amerykanów i 
Europejczyków i podawają 
swe wyroby po cenach z któ- 
remi nie podobna konkuro­
wać. Robotnik japoński robi 
bardzo tanio a kupiec konten- 
tuje się małym zyskiem, po­
nieważ jego wymagania są 
małe i skromne i pożycie 

bardzo proste. Na Wyspach 
Sandwich znajduje się przesz 
ło 25,000 Japończyków tru­
dniących się handlem, prze­
mysłem i fabrykacyą i doma­
gają się nieustannie opieki 
matczynego rządu w .formie 
zabrania Wysp pod śRandar 
Japonii.

Zabranie Wysp Sandwich 
przez Japonią stać się może 
taktem niemal każdego dnia. 
Rząd nasz w Washingtonie 
jest obojętnym a nawet nie 
życzliwym względem młodej 
rupubliki. Nawet gdyby Sta­
ny Zjednoczone chciały się 
sprzeciwić zajęciu Wysp przez 
Japonią — nie mogłyby sta­
wić zbrojnego skutecznego o 
poru, ponieważ Japonia włada 
dziesięćkroć potężniejszą siłą 
morską jak Stany Zjednoczo­
ne na morzu Spokojnem a 
siły wojenne Japonii przewyż 
szają amerykańskie.

Jest podejrzenie, że Japonia 
użyje spiskujących rojatistów 
w Honolulu w tym celu i-pod 
pokrywką udzielenia pomocy 
stronnikom tronu, zagarnie 
Wyspy.

* **

Wieści o pogromie i roz­
biciu rewolucyonistów na wy­
spie Kubie przez wojska hi­
szpańskie — okalały się prze- 
s^dnemi —pochodziły ze źró­
deł urzędowych. Owszem, re 
wolucya zyskuje coraz to wię­
cej przyjaciół i sprzymierzeń • 
ców, tymbardziej teraz gdy 
rząd ustanowił nowy podatek 
na zebranie $5 000,000 na 
prowadzenie wojny z Kubań- 
czykami.

Kubańczycy w dniu 16 kwie­
tnia, jak opowiadają pasażerzy 
parowcT^ÓTi vet ferr przy byłego 
do Tampa, Fla. z Havany, — 
usiłowali zdobyć Gaantaaamo. 
Rewolucyoniści liczyli 750 lu 
dzi a Hiszpanie4,500. Kubań 
czycy wysunęli 200 ludzi na 
atak a reszta pochowała się i 
urządziła zasadzkę. Hiszpanie 
rzucili się na rewolucyonistów 
kładąc 14 trupów. Wtenczas 
poukrywani w zasadzce Ku­
bańczycy dali ognia do Hisz 
panów i tik nieprzyjaciela zde 
moralizowali i znękali, że mu- 
siał utworzyć czworobok. Po 
długiem opieraniu się, Hisz­
panie zmuszeni byli nareszcie 
cofnąć się z wielką stratą. Po­
czerń Kubańczycy dowiedzia 
wszy się o liczbie siły nie­
przyjaciela, cofnęli się także

Obecnie w Guantanamo 
znajduje się 6,000 hiszpańskich 
żołnierzy a zażądano 4,000 
więcej aby obronić miasto przed 
rewolucyonistami — którzy 
sposobią się do ponownego 
zakusu zdobycia miasta.

Kubańczycy znajdują się te 
raz pod wydanym dekretem 
którego tekst brzmi: Jeźliby 
który Kubańczyk lub Hiszpan 
proponował pokój, zostanie 
natychmiast straconym.

Kubańczycy podobno mają 
w swej kontroli całą prowin 

cyą Santiago, z wyjątkiem 
wielkich miast. Wojsko hisz 
pańskie koncentruje się w Puer­
to Principe.

* **
Washington, D. C., 18

kwietnia. — W legacyi japoń­
skiej otrzymano depeszę, że 
traktat pokoju pomiędzy Ja­
ponią i Chinami podpisanym 
został w dniu 17 kwietnia. 
Tegoż samego dnia plenrpo 
tent chiński i jego świta opu 
ścił Shimonoseki z powrotem 
do Chin. Ratyfikacya trakta­
tu ma być wymienioną w Che 
Foo w przeciągu trzech tygo­
dni od daty podpisu.

Ogłoszono przedłużenie za­
wieszenia broai do dnia 8 
maja w tym celu, aby traktat 
podpisany mógł być ratyfiko 
wany przez obydwa rządy.

* **
Z Kalkutty, Indyj Wscho­

dnich, donoszą, że w Mianka- 
lai przyszło do bitwy pomiędzy 
wojskiem rządowem a nieprzy­
jacielem liczącym 3,000 ludzi. 
Bitwazrewolucyonistami skoń 
czyła się nieroztrzygnięta, cho­
ciaż rewolucyoniści pomału się 
cofają. Z rządowej strony po­
legło przeciw Anglików.

* **
,,Petit Journal,“ dziennik 

wychodzący w Paryżu, podaje, 
że ma wiadomości z wiarygo­
dnego źródła, iż istnieje spi 
sek anarchistyczny na zamor 
dowanie prezydenta Faure 
podczas uroczystości w Havre. 
Prefekt policyi wyznaczył naj­
lepszych detektywów na spra 
wdzenie wiadomości i wykry 
cie spiskowców.

W dniu 18 bm. prezydent 
Faure’ pfzybyl do Havre z 
Rouen 1 przyjęty został z en 
tuzyazmem. W prefekturze 
prezydent podejmował ofice 
rów angielskiego okrętu wo 
jennego „Australia, “ który 
naumyślnie wysłany był przez 
Anglią jako oznaka wdzięcz 
ności za grzeczności Francyi 
oddane królowej Wiktoryi 
podczas jej pobytu w połud­
niowej Francyi.

* **
W dniu 18 bm., w Wied­

niu tłum składający się z 500 
mężczyzn i niewiast usiłował 
powstrzymać od pracy w wie­
lu miejscach murarzy. Policya 
zmuszoną była użyć pałaszy 
na rozpędzenie tłumu. Troje 
ze strajkierów zostało zranio­
nych a dwunastu uwięziono.

Krewni Franka Lenza w 
Pittsburgu odebrali listy z Ar 
menii donoszą o tegoż śmier 
ci, podczas rzezi dokonanej 
przez Kurdów w Armenii.

Lenz był sławnym cyklistą i 
postanowił caty świat objechać 
i właśnie był w Armenii, gdy 
Kurdowie urządzili rzeź w któ 
rej Amerykanin zginął poró- 
wno z innymi chrześcianami.

** *
W Laibach, w Austryi, 

ponowne trzęsienie ziemi czuć 
się dało w poniedziałek 22 bm.

. ** *
W zatargu Anglii z rządu 

republiki Nicaragua o wyna­
grodzenie Anglii za sponie­
wieranie jej ministra przez 
krajowców, przychodzi do bar­
dzo interesującego punktu. 
Nicaragua nie ma pieniędzy, 
przeto Anglia chce zabrać wy­
spę Corn Island, której po 
siadanie zapewniłoby Anglii 
kontrolę nad wschodnim koń­
cem kanału Nicaragua.

Pozostaje dc zobaczenia co 
na to powiedzą Stany Zjed­
noczone.

* **
Japoński mikado wydał pro- 

klamacyę do ludności, w któ­
rej ludowi radzi umiarkowanie 
i kontentowanie się wynikiem 
wojny.

*♦ *
W Mecce, stolicy Arabii i 

miejsca słynnych pielgrzymek 
Muzułmanów wybuchła cho­
lera.

* * *
Z Chin nadchodzą wieści, 

że Chiny nie uznają ugody 
zawartej pomiędzy nią a Ja­
ponią, i podobno pełnomocnik 
Li-Chung Chang jest teraz 
bardzo znienawidzonym.

Niezawodnie Japonia oba 
wia się tego i podejrzywa 
że siłą orężną będzie musiała 
Chiny zmuszać do wypełnie­
nia warunków pokoju, gdyż 
wojska ma w pogotowiu a no 
we armie wciąż mobilizuje.

DO SPRZEDANIA 
czteropiętrowa kamienica z gruntem 
i od tyłu także z murowanym trzy 
piętrowym budynku pod
No. 531 Noble str., blisko Mil 
waukee ave., naprzeciw drukarni 
“Gazety Polskiej” a także zaraz 
naprzeciw kościoła świętej Trójcy, 
w Chicago.’ Budynki te zostały 
wybudowane przed siedmiu laty 
przez p. Juliana Pischke, jednego 
z najlepszych mularskich kontrakto 
rów w Chicago. Przedni gmach jest 
bardzo mocno budowany, 24$ stóp 
szeroki a 90 stóp długi. Wysoki 
kamienny basement, pod którego 
fundamenta są z cztero stopy sze­
rokich płytów kamiennych (dimen­
sion stones), cztery piętra muro­
wane z cegły są tak wysokie, że z 
tej wysokości robią po większej 
części pięó piętr. Gmach ten jest 
ta< mocno budowany, że w nim 
mia-a bj ć założona litograficzna 
fabryki a maszyny do drukowa 
nia jeżeli nie w Basemencie to 
miały być umieszczone na czwar- 
tem piętrze. W dwumilowym o- 
kręgu zapewnie nie znajdziecie dru­
giego domu tak mocno zbudowa­
nego. W budynku tym oprócz 
innych jest wymurowany jeden 
wielki komin do zabierania dy­
mu z pod kotłów parowych. Z 
przodu i tyłu są założone drabiny 
żelazne (fire escapes). Budynku z 
takiemi żelaznemi drabinami dla 
bezpieczeństwa od ognia nie mana 
całej Noble ulicy. W każdem miej­
scu jest założona woda i oświetle­
nie gazowe. Przed domem jest cho­
dnik (sidewalk) z 8 cali grubych 
płytów kamieni. Tylny trzypię­
trowy budynek 24| przy 20 stóp

dołem stajnia a dwa piętra pomie­
szkania. W budynkach tych może 
być tak jak poprzednio Hotel, 
Fabryka najcięższych maszyn lub 
też drukarnia. Budynki kosztują 
przeszło 17 tysięcy dolarów a grunt 
czyli lota warta najmniej 6 tysięcy 
dolarów. Sprzedam o wiele taniej 
aniżeli jest warte, bo nie chcę się 
gniewać z dzierżawcami. Warunki 
zapłaty bardzo łatwe.

Zwracam uwagę Zarządu Central­
nego Związku Narodowego Polskie­
go na tę sposobność, gdyż tenże 
ma powierzone zakupienia miejsco­
wości dla drukarni biblioteki i mu­
zeum.

x W. DYNIEWICZ.

Z NIW POLSKICH
W AMERYCE.

W Dunkirk, N. Y., utracił nogę 
i do tego dostał się do więzienia 
Józef Zmuda.

Zmuda od dawniejszego czasu 
znęcał się nad żoną, tak że ta na 
reszcie poszła wydobyć warrant po­
licyjny na aresztowanie męża. W 
kilku dniach przybył polieyant 
spełnić obowiązek aresztowania Żmu­
dy, gdy nagle nastała ogłuszająca 
eksplozya w mieszkaniu. Siła wy­
buchu urwała Zmudzie prawą nogę. 
Je«t podejrzenie, że Zmuda dyna­
mitem chcial pozbyć się żony, tym­
czasem sam sobie sprowadził nie­
szczęście i w dodatku jest osadzony 
w więzieniu.

— W Menasha, Wis., zwyciężyli 
demokraci. Z pomiędzy wybranymi 
znajduje się Jan Wons obrany po 
raz trzeci na urząd asesora.

— Edward Kołdrowicz został 
mianowany sędzią pokoju w Sobie­
ski, Oconto powiecie, Wis.

— Pierwszy browar polski w 
Stevens Point, Wis., posiada p. 
Franciszek Michalski, dawniej New- 
berger & Richter.

— W podróży z Chicago do 
Winony, Minn., umarł śp. J. 
B. Soboleski, wyższy urzędnik 
Chicago & North Western kolei, 
na grypę. Śp. J. B. Soboleski był 
synem Pawła Soboleskiego, który 
wydał “Poets and Poetry of Poland”. 
Pogrzeb odbył się w Winonie, Minn., 
poczem zwłoki przewieziono do St. 
Charles i tam je pochowano.

— W kopalni węgla w Shamo­
kin, Pa., zabity został Piotr Klu- 
czynski niedawno z Europy przy­
były.

— W Tonawanda, N. Y. Polak 
Adam Jurko został skazany za pod­
palenie domu na 6 lat i 8 miesię­
cy więzienia; drugiego oskarżonego 
Józefa Kanowskiego przysięgli u- 
znali niewinnpm.

— W Buffalo, N. Y., Franciszek 
Maćkowiak, i Ignacy Gwoździak, 
17 letni młodzieńcy, zostali skaza­
ni przez sąd powiatowy na 3 letnie 
więzienie każdy za obrabowywanie 
wagonów kolejowych.

— W Pittsburgu pociąg Pennsyl­
vania kolei zabił Polkę Syponie- 
wską, która na lorze kolejowym 
zbierała węgle.

— W Shamokin, Pa., Jan Mal- 
ćzak, został w kopalni zabity przez 
masę kamieni, które nań spadły.

— W Plymouth, Pa., Antoni 
Rudziejko został ogromnie popalo­
ny wybuchem gazu w kopalni 
no. 12. •

— Na Jerzym Golińskim doko­
nano w miejscowym szpitalu w 
Baltimore, Maryland niebezpiecznej 
operacyi. Dla usunięcia raka w 
twarzy wyjęto mu całą górną część 
kości szczękowej i twarzy. Prawdo 
podobnie wyzdrowieje.

— W Buffalo, N. Y, Wacio 
Woźniak, 4 letni chłopczyna, któ 
rego rodzice mieszkają pod no. 198 
przy Cable ulicy zginął, jak pra­
wdziwy bochater. Wacia miał ko­
tkę faworytkę, która wpadła do

W POCZĄTKACH

NASZEGO STULECIA.
1800-1830 r.

PRZEZ

K. WŁ. WÓJCICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Drżąca jak w febrze doniosła o tern nie­
szczęściu mężowi. Pan Chorąży rozesłał dwor­
skich i krewniaków na wszystkie drogi i go­
ścińce. Siad był wyjazdu po za ogrodem, ale 
i ten zaginął w poblizkim lesif*.

Od tej chwili osowiał, ponuro na wszy­
stkich spoglądał, ale i milczał. Parę dni obo­
je z żoną nic nie jedli, matka zalewała się 
rzewnemi łzami, ojciec tylko wzdychał ciężko.

W końcu tygodnia pani Chorążyna otrzy­
mała list od córki, w którym ta opisując sw e 
poznanie ze Starościcem i swą miłość dla nie­
go, błaga gorącemi słowy o przebaczenie, że 
posunęła się do tak nierozważnego kroku, ale 
widząc upór ojcowski, przekonana że nikt go 
przełamać nie zdoła, nie miała innego sposo­
bu dla swej miłości, bez której żyć nie mo­
gła, jak opuścić- progi rodzicielskie. Teraz 
Starościc jest jej małżonkiem, albowiem zaraz 
w nabliższej parafii za indultem ślub wzięli.

Jeżeli co do dobrego imienia córki zaspoka 
jała się Chorążyna, nie śmiała mężowi poka­
zać odebranego 1 stu, ażeby nowej nie wywo­
łać burzy, i ua nowo nie zakrwawić jego 
serca, a liczyła na czas i modlitwy swoje, że 
znajdzie chwilę stosowną do utulenia żalu 
ojcowego, i pozyszcze przebaczenie dla uko­
chanego dziecięcia.

Chorąży wyjechał w sąsiedztwo, ale prę­
dko wróciwszy w ni zwykłej gorączce, wszedł 
do sypialni, gdzie właśnie klęcząc modliła się 
jego małżonka, przed obrazem ukrzyżowanego 
Zbawiciela.

Na jego widok powstała pomięszana i ze 
zwykłą słodyczą zapytała męża:

— Cóż ci jest, kochany Jasieczku?
Chorąży robiąc gwałtownie piersiami, za­

wołał niezwykłym głosem:
— Wiem, gdzie nasza niegodna córka ze 

swym podłym uwodzicielem, ja ją wydziedzi­
czę i przeklnę! Tak prze...

Na te słowa matka drżącą ręką zakrywa 
jąc mu usta, zbladła jak trup, a pałającemi 
oczyma, przemówiła uroczyście....

— Mężu! zabraniam ci wymówić tostra 
szne słowo, bo gdybyś je wymów,1, ja bym 
skonała u nóg twoich, i powołała cię na stra­
szny sąd Boga!

Chorąży na te słowa tak stanowcze, pa­
trząc na jej postawę niezwykłą, tak łagodnej 
i potulnej zawsze małżonki, osłupiał i stru­
chlał; cofnął się w tył kilka kroków, jakby 
gromem uderzony i głośnym płaczem zaryczał. 
Wtedy matka posadziła go na kanapce pr/.y 
sobie, ujęła głowę w d obne dłonie, a tuląc 
go do piersi wyrzekia pełnym słodyczy gło­
sem:

— Płacz! płacz Jasieczku! to ulży sercu 
twemu, a ja się będę modlić, aby Bóg dobry 
od naszego pierworodnego dziecięcia odwracał 
złą dolę i nieszczęście. Już ona jest żoną Sta­
rościca: wolno ci nie dać nic majątku, on się 
ożenił nie dla pieniędzy, ale nie wolno i 
przeklinać, bo by nas i resztę naszych dzieci 
Bóg srodze ukarał.

Chorąży po długiem rozżaleniu, zwolna 
się utulał na piersiach ukochanej małżonki, 
potem ucałował jej ręce, i nie wyrzekszy sło­
wa wyszedł powolnym i chwiejącym się kro­
kiem.

Odtąd przez rok prawie cały nie wspo­
mniała nawet Chorążyna znikłej córki, zabro­
niła dzieciom w obecności ojca wspominać jej 
imienia, lubo ten rozkazał, ażeby nakrycie dla 
Klary po dawnemu było zawsze u stołu. Po 
modlitwie, którą zwykle odmawiał przed obia­
dem i wieczerzą, spoglądał na puste miejsce, 
wzdychał, ale zaraz zagadywał obecnych.

Nadchodziły święta Bożego Narodzenia, stół 
sianem zasłano do Wigilii, a gdy pierwsza 
gwiazdka zabłysła na niebie, Chorąży połamał 
się opłatkiem z żoną, z dziećmi i domowni­
kami, i kiedy swoim zwyczajem żegnał w o- 
koło, nad pustem nakryciem nieobecnej córki 
zrobił krzyżyk święty i kawałek opłatka, po­
całowawszy go ze złą w oku, położył na jej 
talerzu.

Na ten widok matka zerwawszy się po­
biegła do męża, porwała jego rękę, a całując 
serdecznie z cicha wyrzekła:

— Daiesz mi szczęście, skarb duszy, bo spo­
kój.

Chorąży przytulił zacną małżonkę nie od- 
rzekłsży słowa. Nazajutrz posunięć z listem 

jej gnał cosily do pani Starościcowej. W kil­
ka dni wrócił, ale widać smutne przywiózł 
nowiny, bo z bladem obliczem wybiegła Cho­
rążyna do męża, i tegoż dnia krytemi sania­
mi mając konie rozstawne, byli już w drodze.

O pięć mil w ustroniu pod lasami, w 
modrzewiowym dworku, jaśniały okna od o- 
gnia kominkowego i świec jarzących. Na 
ganku był ruch niezwykły. Tu mieszkała Kla­
ra z mężem, ale teraz złamana ciężko choro­
bą walcząc ze śmiercią, spoczywała na łożu.

Dwóch doktorów z cicha się naradzało, a 
wątpliwość na ich obliczu malująca się, nie­
wiele rbbiła nadziei, gdy sanie Chorążych za­
dzwoniły przed gankiem dworku.

Z jakąż radością Starościc powitał nie­
spodziewanych rodziców, z pełną czcią, usza 
nowaniein i pokorą, pochylił się do kolan 
ojca, który go bez wachania uścisnął serde­
cznie i pocałował. Doktor, przyjaciel domu 
Starościców, dowiedziawszy s ę o tym przy- 
jeździe, wybiegł na spotkanie i z rozpromie­
nionym obliczem zawołał:

— Teraz, mam w Bogu nadzieję, ocali­
my waszą córkę; gdy zobaczy ojca i matkę, 
to będzie dla niej najlepszem lekarstwem.

Pani Klara, po kilku nocach bezsennych, 
zasnęła właśnie snem twardym; rodzice po 
krótkim spoczynku udali się do sypialni cór­
ki, gdzie w kąciku stała kołyska z małym 
chłopczyną co dopiero miesiąc życia rachował.

Oboje weszli po cichu na palcach; mat 
ka usiadła w głowach chorej, a Chorąży na 
małym stołeczku przy kołysce wnuka, spoglą­
dając z radością na uśmiechającą się twarzy­
czkę drobnej dzieciny.

W komnatce tej, suty ogień gorzał na 

kominku, mile grzejąc i < świecając jasno 
wszystkie zakąty.

Chora, pokrzepiona snem długim zwolna 
się budzić zaczęła, roztwarła oczy, i pierwszy 
widok, jaki ujrzała, była to postać sędziwego 
jej ojca, zapatrzonego w-e wnuczka, jak go 
kołysał, z obliczem pełnym radości. Spojrzy 
obok, matka siedzi i modli się z książki.

Podniosła głowę — przetarła oczy; brała 
to bowiem za widzenie senne, ale obiedwie 
postacie nie znikły; wtedy z cicha zaczęła się 
modlić i prosić Bogs, aby to zjawisko było 
rzeczywiste.

Na cichy szept i poruszenie córki, ma­
tka powstała, położyła rękę na jej gorącem 
czole, i serdecznie pocałowała, kładąc palec 
na ustach w znak milczenia, bo Chorąży, przy 
śpiącym wnuczku, z utrudzenia w podróży i 
wzruszeń, które taił w sobie, w ciepłej izde- 
pce zaczął smacznie drzemać.

W cichej r- zmowie z matką, dowiedziała 
się o wszystkiem, łzy jej ulgę przyniosły i u- 
spokoiły, a gdy Chorąży ocucił się ze swej 
drzymoty, Klara wyciągnęła doń swe rączę­
ta i ojciec z serdecznym uściskiem, obłąkane 
dziecię swoje do zbolałej piersi przytulił.

Przepowiedni doktora ziściła się wkró­
tce, bo chora z każdym dniem przychodziła 
do zdrowia, i w ciągu tygodnia powstała z 
łoża. Chorąży poznawszy bliżej zięcia, widząc 
jak kocha swą żonę i syna, że córka z nim 
szczęśliwa, zasłyszawszy nadto wielkie o nim 
pochwały od licznych sąsiadów, którzy po o- 
zdrowieniu Starościcowej nawiedzali ten go­
ścinny dworek — z serca wszystko przebaczył, 
sprowadził do siebie, a w rok później wypu­
ścił mu jedną z wiosek °woich w dzierżawę.

Kiedy się raz nad przymiotami zięcia 
swego rozwodził przed żoną, ta mu ze zwy­
kłą dobrocią mówiła:

— Wszystko ci przebaczę mój Jasieczku, 
ale zraniłeś serce moje srogim wyrzutem, żem 
to ja z'le wychowała Klarcię, iż się dała wy­
kraść. , ..

— Mea aulpa! Mea culpa! odrzekł Cho­
rąży bijąc się w piersi.

— A wiesz co było powodem że się tro­
chę zepsuła nasza zórka? to pobyt dwuletni 
w Warszawie u twojej pani siostry. Tam się 
rozromansowała, tam naczytała romansów i w 
głowinie sie przewróciło. Ja sama płakałam 
jak mi zaczęła opowiadać treść Galatei to z 
Estdii to znowu z Pawia i Wirginii"). To tak 
powiadam ci, chwytało za serce, że człowiek 
głupieje i płacze. Tam też jej serce rozmiękło, 
a gdy zapomniała jak lo się w domu po Bo­
żemu żyje i pracuje, a nie czyta głupich ro­
mansów, ot gładysz się udał, i przyszło wiel­
kie nieszczęście, które tylko Bóg łaskawie od 
nas odwrócić raczył.

Chorąży słuchał z pokorą, słowa nie od­
rzekł, tylko bijąc się w piersi silną pięścią 
ciągle powtarzał:

— Mea cupla! Mea cupla! Mea maxima 
cupla!

A potem całował ręce swojej ukochanej 
małżonki.



INTERES BANKOWY. GENOWEFA,
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy

jest następującym:
Kurs. Portoryum.

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W.
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 25 15

Gu lden czyli złr. do Cesarstwa Austrya-
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 41J 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalen 54 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 402 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 271 25
Lira do Włoch 18 25

W. DYNIEWICZ*

KALENDABZ TYGODNIOWY.
KWIECIEŃ 1895 r.

25 Czwartek, Marka ewangielisty.
26 Piątek, P. Maryi dobrej rady.
27 Sobota, Peregryna, Anastazyi.
28 Niedziela, Witalisa m, Wale-

ryana.
29 Poniedziałek, Piotra męczennika.
30 Wtorek, Katarzyny Seneńskiej.

MAJ.
1 Środa, Filipa i Jakóba ap.

(Dla “Gazety Polskiej ’.)

TRZECI
Rozbiór Polski.

Napisał

Profesor Ign. Machnikowski.

Mówić mam o trzecim akcie tra­
gedy i jedynej w przebiegu hi 
storycznym ludzkości, tragedy', 
która pokryła wierną i nigdy nie 
dająca się zmazać hańbą tych, co 
ją urządzili i przeprowadzili z po 
targaniem wszelkich uczuć, nie już 
wzniosłych i chwalebnych, lecz po 
prostu wszystkich zasad uczciwości 
Mówić mam o trzeciej części dowo­
du, że nikczemność i podłość połą­
czona z siłą brutalną oręża tryum 
fają nieraz nad sprawą najsłu­
szniejszą, niweczą najszlachetniejsze 
usiłowania, jakiemi były usiłowa 
n a naszych ojców o odwrócenie u- 
padku ojczyzny. Mówić mam o 
krwawem piętnie hańby jaką trzej 
reprezentanci idei monarchiczm j 
w Europie czoła swe naznaczyli, 
wywołując ten wielki rozpaczliwy 
krzyk Wolności podeptanej, krzyk 
wołający po dziś dzień o pomstę 
do nieba — ufajmy nie bezsku­
teczny.

Napróżno starali się mordercy 
Wjlności polskiej zmyć z czoła swe 
go to piętno haniebne strumieniami 
krwi polskiej rozlanej w rzezi Pra­
gi, na polach bitwy — polska zie­
mia krwią synów swych przesią­
knięta głośniej jeszcze dopomina 
s ę o swe prawa. Dopomina się u- 
s la mi młodszych swych synów w 
sejmie niemieckim, dopomina się 
cichym ale w Niebie diskonalesły 
szanym jęku braci naszych żyjących 
pod grozą kata moskiewskiego. Do­
pomina się wreszcie ustami synów 
swoich po całym rozrzuconych świę­
cie, a więc i naszemi ustami, któ 
rzy do ostatniego tchu życia n:e 
zapomnijmy, że jesteśmy Polakami, 
i o wolność Ojczyzny naszej uja­
rzmionej zawsze starać się będziemy. 
I myśleli mnodzy zajadli, bezlito 
śni wolnego narodu mordercy, że 
krzyk mordowanej Polski zagłuszą 
cichym — ale jak wymownym! 
jękiem Polaków na tysiącznych wy­
danym szubienicach, jękiem ofiar 
lochów Kufszternu i Szpielberga, 
jękiem ofiar w kopalni, ch syberyj­
skich. Ale jęki te powiększyły tyl­
ko i uwydatniły wołanie Ojczyzny 
naszej. Spłynęły się w jeden gło­
śny akord boleści i który przez sto 
lat naszych cierpień i niedoli wzto 
si się przed tron Najwyższego wo­
łając:

“Głosem krwi naszej, stuletniego jęku, 
Przed twoje cłtarze zanosim b‘aganie, 
Korn$ modlitwę pośród kajian brzęku 
Ojczyznę wolność racz nam wrócić Panie!”
Takiemi uczuciami ożywieni, 

hymnem nadziei polskiej: “Jeszcze 
n e zginęła!” zastanówmy się nad 
trzecim Ojczyzny naszej rozbiorem.

Przy drugim rozbiorze Polski 
postanowili jej wrogowie zupełny 
jej upadek. Postanowili bow em 
zmniejszyć armię rzeczypospolitej 
z 3C,000, które posiadała aa 8000 
tylko. To postanowienie, sejmu gro­
dzieńskiego było obliczone ni zu­
pełne osłabienie nieszczęśliwego 
krju tak strasznie w swych gra­
nicach uszczuplonego. Igelstroem, 
poseł Katarzyny został mianowany 
głównodowodzącym wojsk rosyj­
skich rozmieszczonych w Polsce, 
Składały się one z 20 batalionów 
piechoty i 13 regimentów konnicy 
z 50 armatami. Warszawę otoczo­
no potrójnym pasem wojska rosyj­
skiego, do którego wcielono dawne 
wojsko narodowe polskie. Tyle no­
wych zniewag połączonych z gorz- 
kiem wspomnieniem dwóch rozbio­
rów podnieciło jeszcze słuszne obu­
rzanie Polaków. Serci wszystkich 
kipiały żądzą zemsty za dwukrotny 
rozbój, za potargane przysięgi i u- 
rojzyste traktaty, ile że zanosiło 
się na nowe wiarołomstwo. Rozu- 
m ał to każdy, to też ogólnie po­
stanowiono powstać w dniu 15 
Marca 1794, na który było nazna 
czone zupełne rozbrojenie Polaków, 
Brygada generała Madalińskiego, 
Wielkopolanina, stojąca pod Ostro­
łęką nad Narwią miała być do poło­
wy rozpuszczoną na rozkaz króla 
i stósownie do uchwały sejmu gro­
dzieńskiego. Madaliński, wiedząc że 
się przygotowuje powstanie Ko­
ściuszki w Krakowie, nie mógł 
przenieść myśli rozpuszczenia swych 
żołnierzy, i postanowił wystąpić 
czynnie przeciw rozkazom, których 
się spodziewał. Tymczasem powstał 
na czele Kurpiów Augustyn Zawa­
dzki, dzierżawca dóbr Brańszczyk 
W Płockiem. Kurpie, znakomici 
strzelcy, porozbijali liczne oddziały 
jazdy i piechoty pruskiej stojące w 
kraju od 1793 r. Przestrach Prusa­
ków był tak wielki, że nie śmieli 
sie wy hylać z miast, do których

w trwodze ociekli. To dodało od 
wagi Madalińskiemu. Objął więc 
dowództwo całej brygady wielko­
polskiej, wyłamał się z pod rożka 
zów hetmana Ożarowskiego, wyru 
szył ku Płockowi, przebył granicę 
pruską w okolicach Radzanowa, a 
rozbijając komendy pruskie, żabie 
rając kasy, stanął pospiesznym 
marszem pod Krakowem, gdzie tym­
czasem Kościuszko ogłosił powsta­
nie dnia 24 Marca 1794 r. przyby­
wszy na to z Drezna. Ten bohater­
ski czyn Madalińskiego, który wy­
ruszył z Ostrołęki 12 Marca, imię 
naczelnika Kościuszki, jednego z 
najszlachetniejszych dzieci Polski, 
kazały się spodziewać najlepszego 
skutku. Ze wszech stron zbierali się 
ochotnicy, by powiększyć szeregi 
szlachetnych obrońców ojczyzny.

Ale chwila niebezpieczeństwa by­
ła coraz bliższą. Generałowie rosyj­
scy Denisów, Rithmanów, Torman 
sow zbliżali s;ę z licznemi wojskami 
pod Kraków starając się przekupić 
ogromnemi sumami dowódzców 
rozproszonych oddziałów polskich. 
Tymczasem starali się przedstawić 
Europie ten szlachetny wysiłek ura­
towania ojczyzny jako prosty bunt. 
(Teodor Morawski. Powstanie Ko­
ściuszkowskie). Ale usiłowania icb 
rozbiły się o prawdziwy patryo 
tyzm dowódców poLkich, z których 
żaden nie zmazał się przekupstwem 
tak rozszerzonem między Poiakami 
przed pierwszym i drugim rozbio­
rem Polski. Tymczasem połączyli 
się Madaliński i brygadyer Menget 
z Kościuszką, który nie wahał sta­
wić czoło Tormansowowi.

W pierwszem wiekopomnem star 
ciu pod Racławicami dnia 7 Kwie 
tnia zadał Kościuszko wolną klę­
skę Moskalom. Stracili cni tutaj 
600 ludzi w zabitych i dwanaście 
armat, które zdobyli kosynierzy pod 
wodzą Bartosza Głowackiego, u- 
szlachcionego następnie przez Ko­
ść1 uszkę, który mu nadał własny 
swój herb Korczak. Generałowie 
Denisów i Tormansow nie mogli 
nawet myśleć o zemście za klęskę 
Racławicką; musieli się starać o 
zabezpieczenie Warszawy aż do na­
dejścia posiłków rosyjskich i pru 
skich. Mimo niesłychanych wysił­
ków z strony Moskali wiadomość 
o zwycięztwie pod Racławicami 
doszła do Warszawy dnia 12 Kwie 
tnia. Wiadomość ta była jakby i- 
skra elektryczna, za której uderze­
niem cała Warszawa poruszyła się 
do powstania. Widząc to Igelstroem, 
podwoił czynność swą i gwałto­
wność. Na jego to naleganie oświad­
czył się słaby król Stanisław August 
przeciwnikiem powstania, jak nie­
gdyś przystąpił do T; rgowicy. Na 
jego rozkaz wydała mu Rada Nie 
ustająca 26 najbardziej podejrzą 
nych patryotów. Zamierzał dalej 
rozbroić garnizon warszawski, ująć 
króla, podpalić Warszawę w kilku 
punktach, by odwrócić uwagę mie 
szkańców od powodz nia polskiego 
oręża i obezwładnić ich energią^ 
(Zijączek. Historya Rewolucyi 1794 
r.) Zamiary jego nie usz'y jednak 
czujnej uwagi Warszawiaków.

Zrozumieli wszyscy, że godzina 
czynu wybiła, że nie należy ucinać 
się dłużej pod jarzmem najtzduików. 
Poranek 17 Kwietnia, oblany zale- 
dwo pierwszymi słońca promienia­
mi, rozjaśnił się ogniem brygady- 
erów Mira, którzy uderzyli ni pa­
trol rosyjski. Trzy godziny później 
cała Warszawa w rżała powstaniem. 
Dzielni Warszawiacy mający na 
czele szewca Kilińskiego i rzeżnika 
Sierakowskiego rzucili się z mło 
dzieńczym zapałem na pałac Igel- 
stroema. Walecznv regiment Dzia 
łyńskiego walczył pod pułko­
wnikiem Haumanem przeciw bry­
gadom rosyjskim Milaszewicza ’ i 
Gogaryna przy kościele św. Krzy 
ża. Straszliwa walka wrzała na u- 
licach Warszawy przez 36 godzin, 
a cienie nocne powiększyły tylko 
zajadłość walczących.

Naoczny świadek rozpaczliwej 
tej walki autor niemiecki Jan Got 
fryd Seume, podówczas oficer gre- 
nadyerów rosyjskich, opisuje ją w 
swych Listach następującemi słowy:

“Noc ta zostawi na długo, może 
na zawsze wielkie wrażenie w mej 
duszy. Była ona piękną i groźną 
zarazem. Huk strzałów broni rę 
cznej to bliskich, to dalekich na 
pelniał powietrze złowieszczem e- 
chem, szczęk szabel, głuchy i zło­
wrogi głos bębnów, żałobny jęk 
dzwonów, świst kul, ryk zwierząt, 
rżenie koni, krzyki powstańców, 
jęki rannych i konających, wszy 
stko to tworzyło straszliwy koncert, 
od którego najnieczulsze nawet ser­
ce poruszyć się i pęknąć mogło. 
Wojsko Igelstroema walczyło z 
wytrwałością i z rozpaczą równą 
niebezpieczeństwu, które je ota­
czało. Przyzwyczajone do walki, 
nie wiedząc co to ucieczka ścierali 
się ręka w rękę z Polakami zdecy 
dowanymi zwycię yć lub zginąć, 
każdą piędź ziemi okupywali stratą 
'Woich. Nie mogąc wreszcie do 
trzymać czoła nadludzkiemu męztwu 
Polaków na ulicach wpadali do do­
mów, gdzie wściekłość swą nasyca­
li morderstwem bezbronnych mie­
szkańców. Ale na wszystkich pun 
ktach pokonani i zmuszeni do ucie 
oski zwrócili się do pałacu Igel­
stroema, w którym się zabarykado 
wali jak w cytadeli jakiej. Był to 
wielki piątek, dzień w którym Po 
lacy mają zwyczaj odwiedzać gro 
by Zbawiciela po kościołach, w 
którym < isza żałobna panuje w ca 
łem muście. Ale tego dnia glos 
kraju wzywał mieszkańców zewnątrz 
kościołów, a jak zwykle wiara ka 
tolieka zajmowała wszystkie chwile 
dnia tyle uroczystego, tak dziś zaj 
muje myśli mężczyzn obowiązek 
bronienia niewiast i dzieci, ogniska 
domowego i ojczyzny. Religią tego 
dnia była woluość.”

Ciąg dalszy nastąpi.

Księżna brabancka.

Tragedya ze śpiewami w 8 rozdziałach.

— NAPISAŁ —

ANTONI JAX.

Ciąg dalszy.

Drako.
List ten oddam samemu hrabiemu, i tyl­

ko gdyby mnie śmierć zaskoczyła to. — (Go­
lo zabija Drakona, tenże upada i pomału 
kona).

(Golo mu list odbiera).
Golo.

Umieraj zdrajco. Otóż cię śmierć za­
skoczyła — a list mam ja. (List chowa do 
kieszeni).

Genowefa.
O! biada! biada ci Golo! zbrodnia to 

niesłychana! przelałeś krew niewinnego czło­
wieka.

Golo.
Zdrajca Drako już nie żyje a teraz na 

ciebie kolej (grozi mieczem)- Namyśl się! 
Poddasz się mej woli lub nie? Gdyż i ciebie 
przebiję jak tego Drakona.

Genowefa.
Wolę raczej umrzeć a grzechu nie popeł­

nię.
Golo.

Więc wyrok na ciebie zapadl, los twój 
rozstrzygnięty. — Umieraj więc (mierzy w 
Genowefę mieczem—po chwili namysłu).— 
Nie! (chowa miecz). Inna śmierć cię czeka. 
— Wzgardziłaś mną, więc miłość moja w 
zemstę się zamieniła. Golo inaczej sięzemścić 
umie — męczyć, dręczyć cię będę, znieważę 
i zdepcę cię jak marnego robaka! (otwiera 
drzwi i woła). Chodz'cie ludzie i bierzcie tę 
zbrodniarkę. —
(Stróż wchodzi — Hunc i Kunc), Marta, Berta, Ru­

dolf, Ludgarda i inni Golo (pokazuje na 
Genowefę).

Okropne rzeczy się dzieją! Ona skalała 
małżeństwo! złamała wierność hrabiemu z tym 
oto czowiekiem (pokazuje na Drakona), 
którego na złym uc ynku z Genowefą trafi­
łem i go ukarałem gdyż go na miejscu żabi 
łem. — Doniosę ja o tej zbrodni hrabiemu 
listownie — jak jego małżonka postępuje 
(do Marty, Berty i (Rudolfa). Widzicie wy 
żebraki — jak ta cnotliwa Genowefa postę­
puje; ha! ha! ha! to niewinność i cnota! 
Marta, Berta i Rudolf, ta pobożna i dobra 
hrabina Genowefa tego nie uczyniła.

Rudolf.
To podstęp, to być nie może, to kłam­

stwo!
Golo.

Co tam mruczycie i się buntujecie (do 
straży). Bierzcie ją do więzienia! (Pokazuje 
na Genowefę). Co to, jesteście nieposłuszni 
i się mym rozkazom opieracie? Precz z oczu 
moich! nieposłuszna zgrajo! bo was jak psów 
poprzebijam (dobywa miecza wszyscy ucie­
kają).

Golo (do Genowefy).
Teraz się na tobie zemszczę, zamknę do 

ciemnego więzienia i dręczyć cię będę a sko­
sztujesz słodyczy i rozkoszy, którą zemsta da- 
je. — Odepchnęłaś mnie ze wzgardą; za to 
cię zdepcę; zgruchocę. W zimnym, nędznym 
lochu gnić będziesz. Czas zemsty już nad­
szedł — chodź ze mną do turmy. (Bierze 
Genowefę za rękę i ciągnie przemocą za 
sobą).

Kurtyna spada.

ROZDZIAŁ III.
(Teatr przedstawia krajobraz (obóz we Frankonii, 

słońce zachodzi); Rycerze śpiewają. Sygfryd na 
stronie siedzi na kamieniu zadumany).

ŚPIEW NO. IV.
(Rycerze).

1) Przy świetle, które n'eprzyjaciel rzucał, 
Widać w milczeniu rozstawione w:'rty, 
Tam młody rycerz, aby noc swą skrócił, 
Tak sobie dumał na orężu wsparty: 
Słodki zefirze, zefirze jedyny
Nieś moje pienie, do lubej krainy, 
Powiedz że żyję, tu zajęty cały 
Swoją ojczyzną i wielkością chwały.

2) Jutro okazać trzeba wiele męztwa, 
Gdy zorza wejdzie bitwę kr\Vią zbogaci, 
Śmierć mnie zaskoczy lecz pośród zwy-

cięztwa, 
Chociaż polegnę to obok mych braci. 

Słodki zefirze etc.
Bruno (do Sygfryda).

Hrabio! na zachodniej stronie Maurowie 
swe ognie zgasili; co to znaczy?

Sygfryd.
Zdaje się, że sposobią się do walki, roz­

stawcie czaty, gdy słońce wejdzie, bitwa się 
rozpocznie. Drudzy idźcie na spoczynek a ja 
z Brunonem czuwać będę.

(Rycerze kładą się spać na ziemię). 
Sygfryd (do Brunona).

Zacny Brunonie, obejrzyj czaty i przeko­
naj się czy czuwają. (Bruno odchodzi; Syg­
fryd wyjmuje portret Genowefy, całuje go 
i mówi)'. Genowefo! oto twój portret (całuje 
go.) Myśl i serce moje jest zawsze przy to­
bie. — Jak błogie chwile przeżyliśmy dotych 
czas, lecz los rozłączył nas — aby ta nie­

szczęsna wojna się jak najprędzej skończyła 
a znowu złączeni żyć szczęśliwie będziemy.— 
Smutno mi smutno, bez mej Genowefy, sło­
dki zefirze, zefirze jedyny zanieś mą piosnkę 
do naszej krainy.

ŚPIEW NO. V.
(Sygfryd).

1) Tam nad Renem zamek stoi, 
Wznosi dumnie jozoło w świat 
Jego pani lutni* Istroi, 
Plecie dla mnie z lauru kwiat.
Lecz ja nie wiem czy powrócę się 
Czy w tym życiu jeszcze ujrzę cię? 
Co dzień śmierć mi patrzy w oczy 
Może będzie ze mnie trup?
Może mi, może mi, może mi wykopią 

grób.
2) W zamku czeka na mnie z trwogą 

Małżonka na powrót mój 
Pożegnałem ja niebogą 
Aby z wrogiem toczyć bój, 
Opuściłem towarzyszkę swą, 
Lecz czy wrócę i czy ujrzę ją? 
Co dzień śmierć mi etc.

Scena III.
. dr

(Dukla w sukni czerwonej z kijem w ręku z boku 
na scenę wchodzi.

Dulda.
Śpiewaj rycerzu, śpiewaj, aż Maurowie 

ci na gardle zagrają.
Sygfryd.

Ktoś ty jest i co w tej porze w obozie 
robisz? Z ciebie dziwny ptaszek, szpiegujesz 
w obozie po nocy!

Dulda.
Jeżeli szpieguję to dla was i ostrzegam 

was bo w obozie wroga ruch wielki, sposo­
bią się oni do walki z wami, byłam tam i się 
naocznie przekonałam.

Sygfryd.
To szczególnie że cię Maurowie do obo­

zu wpuszczą?
Dulda.

Mnie wszyscy wpuszczą, gdyż wiem przy­
szłość, bo trudnię się — magiczną i astrolo­
giczną sztuką, umiem z gwiazd czytać i z dło­
ni, wiem co będzie i co w przyszłości się sta­
nie.

Sygfryd.
Więc umiesz wróżyć?

Dulda.
Tak jest, za pieniądze i dobre słowo — 

dobrze jest wiedzieć przyszłość swoją.
Sygfryd.

Masz tu pieniądz (daje jej) i odkryj mi 
przyszłość moją.

Dulda.
Gdy chcesz wiedzieć przyszłość swoją? 

więc podaj mi rękę twoją (daje jej rękę; 
Dulda patrzy na dłoń i mówi). Masz w 
twym zamku klejnot drogi, masz brylant pra­
wdziwy — lecz twój wróg cię wnet przeko­
na, — że on jest fałszywy, — będzie pra­
gnąć klejnot zgubić, — choć jest wiernym 
tobie. — Po żałobie za lat siedem — znale- 
ziesz go w grobie — lecz z jednego dwa 
brylanty — będą się cieszyły — że znalazły 
swego pana i szczęścia dożyły.—

Sygfryd (wydziera rękę swą i mówi).
Co tam bredzisz o bryłan ach — daj mi 

spokój z twemi baśniami gdyż cię każę na 
pierwszej lepszej suchej gałęzi powiesić, bo 
mi się zdaje że ty przebraną Maurytanką je­
steś i w obozie śpiegujesz, gdyż oni mają wie­
le niew ast, które się wróżeniem trudnij, a 
które z Hiszpanii ze sobą wożą.

Dulda.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

Szanowny Panie Dyniewicz!

Wyczytawszy w Pańskiej Gaze 
cie że w dolinie czerwonej Rzeki 
(Red River .Valley), są jeszcze 
grunta Rządowe tak zwane Home­
steads do rozebrania, jak również 
że i kompania kolei Great Northern 
wielkie obszary w tej dolinie ma 
do sprzedania tanio, i na długo 
letnią wypłatę także tej ziemi, więc 
dostałem wielkiej ochoty do Minne­
soty się przenieść i tej ziemi na­
być, ale gdy się ukazała znowu ko­
respondencja jakiegoś p. Wrzesiń­
skiego w Gaz. Katolickiej, nie wie­
działem co mam robić, ale na szczę­
cie ks. Senger mieszkający tam na 
miejscu w tej dolinie zawiadujący 
w Polskiej Kolonii jako proboszcz 
Stanisławowo, więc zadecydowałem 
zaraz tam pojechać, com też i u- 
czynił i już 2?go Marca tam na 
miejsce zajechałem. Po drodze wstą­
piłem do p. Chas. H. Bąbcock Ko 
misarza gruntów kolei Great Nor­
thern i tam w jego biórze spotka­
łem p. Gryglaszewskiego, który 
mnie bardzo gościnnie przyjął, wraz 
z panem komisarzem wszelkiej in­
formacji udzielił, pomimo że prze 
cięż ja wtenczas nie miałem zamiaru 
gruntu sobie kupy wać, tylko wziąść 
Rządowy za darmo, a z tego kompa­
nia nie może mieć zjsku. Mówiąc 
tutaj sprawiedliwie jako prakty- 
cznj farmer, gdjm w tę Czerwoną 
dolinę przjjechał formalnie, zosta­
łem oczarowany okolicą i żyznością 
ziemi i przekonałem się że pano­
wie George Purvis 1 Fr. Grygla- 
szewski są uczciwi i godni zaufania 
ludzie, wszystko znalazłem tak jak 
ooi mnie mówili, i w książeczkach 
drukowanych publikują, o tem 
każdy co tu przyjedzie łatwo się 
przekona, a nigdy tego nie pożałuje 
gdy tej ziemi nabędzie, lub sobie 
od Rządu jej weźmie. Ja wszystko 
badałem krytycznie i przekonałem 
się że tu ziemia na dwie stopy 
czarna a pod tą głęboki pokład gli­
ny; wszędzie wybornej wody mo­
żna dostać, bo najgłębsza jakie e- 
gzaminowałem była tylko 15 stóp 
głęboka, powietrze zdrowe i farme­
rzy wszędzie w polu byli zajęci o- 
raniem i siewem gdy u nas jeszcze 
po powrocie do domu ztamtąd 
mróz ze ziemi nie wyszedł i orać 
nie można było; rzeki mniejsze i 
większe całą tę okolicę przeżynają 
z czystą dobrą wodą, laski mniej­
sze i większe, wszędzie ponad temi 
rzekami rosną, farmerzy dobrze się 
tam mają, bo wszystko im się ro­
dzi co zasieją i odbyt na wszy­
stko tu w bliskości mają. Dla te­
go, że zawiedziony nie byłem, ku 
piłem sobie zaraz blisko miasta 
Argyle farmę 160 akrów płacąc 
Kompanii po $8.00 za akier, a ja­
ko prawy Polak a praktyczny far­
mer radzę z głębi serca w wszy­
stkim moim braciom udać się tam 
jak najprędzej . jeżeli pragną byt 
swój poprawić, dobrej a taniej zie­
mi sobie na własność nabyć. Tym 
sposobem tylko możemy jedynie 
liczną a silną i zamożną kolonię 
polską utworzyć, bo tam tylko bę­
dziemy w stanie najdłużej naszą 
wiarę i nasz język utrzymać, a nie 
po miastach. W mieście człowiek i 
dzieci nieraz głodu muszą przymrzeć, 
jak roboty braknie, a na farmie 
każdy sobie jest swojej woli 
panem, zawsze może coś dla siebie 
robić i zawsze ma co jeść żona i 
jego dzieci. Pieniądz ulokowany w 
ziemi nigdy nie zginie i lepiej 
się procentuje jak na banku. Kto- 
by jeszcze nie chciał wierzyć co 
tu pisze niech załączy 2 cen. mar 
kę a ja mu odpiszę.

J. M Nowacki, 
Princeton, Wis.

BLUE CANYON, Wash., 5go 
Kwietnia, r. b.

Jestem ia z waszego rodu, lecz nauczy­
łam się tej’ sztuki od Maurów a że tak jest, 
więc przyszłam cię rycerzu ostrzedz, gdyż Ma­
urowie jeszcze dzisiejszej nocy was napadną.

Sygfryd.
Jestem wodzem chrześcian, czaty rozsta­

wione, los mój oddałem w ręce Boga, a ty 
nie durz mnie wróżbą i baśniami, idź precz z 
obozu bo nie wiem kto jesteś.

Dulda.
O ludzie! ludzie! wierzyć nie chcecie aż 

się przekonacie (odchodzi).

Scena IV.
(Bruno idzie z Hengiem).

Bruno.
Jaśnie hrabio, prowadzę Hengiego po 

wiernika Gilego, przynoi on bardzo smutne 
nowiny z zamku twojego.

Hengo.
Szczęście miałem, że spotkałem Brunona, 

gdyż mnie miano za szpiega i chciano powie 
sić, Bruno mnie uratował.

Sygfryd.
Lecz mów, po co do obozu przybyłeś!

Rengo.
Jaśnie hrabio! w zamku twoim wielkie 

nieszczęście się stało! Golo zabił Drakona, 
gdyż hrabina Genowefa z nim wierność ci 
złamała.

Sygfryd (chwyta go za pierś).
Nędzniku! jak śmiesz moją małżonkę o 

brażać!
Hengo.

Jednak tak jest. Oto jest tu list od Go­
łego. — (daje list Sygfrydowi, tenże czyta; 
Hengo mówi dalej). Na własne oczy widzia­
łem że to jest prawda. — Drako nie żyje, 
jest zabity.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dwudziestu trzech Majnerów zabitych.

Szanowny Panie! Bądź łaskaw 
umieścić w łamach pisma swego 
niniejszą korespondencję o nieszczę­
ściu jakie dotknęło tutejszą miej­
scowość.

Dnia 8go kwietnia o godzinie 
drugiej i 30 minut po południu 
gdy 25 ludzi znajdowało się przy 
pilnej pracy w kopalni węgla w 
tunelu Blue Canyon Coal Co., o 
godzinie wyżej wymienionej nastą­
piła eksplozya gazu, w której w 
okamgnieniu zostało zabitych 23ch 
majnerów, pomiędzy któremi znaj­
dowało się dwóch naszych braci 
Polaków: jeden nazwiskiem Łukasz 
Latocha, rodem z wsi Sreni, z Gór­
nego Szlązka samotny; drugim jest 
śp. mąż mój Michał Zieliński, któ­
ry pozostawił mnie nieszczęśliwą 
żooę i czworo drobnych dzieci; naj­
starsza córka liczy 9 lat. Śp. M. 
Zieliński był rodem z Łekna, w W. 
Ks. Pozn., ma brata rodzonego; 
podobno ma mieszkać w mieście 
Chicago. Ja żona jego jestem ro 
dem z Srebrnych Górek, z rodzi- 
c5w Franciszka i Agnieszki Madaj, 
także w Poznańskiem. O nieszczęt 
ściu tem pragnę uwiadomić mych 
braci Franciszka i Wojciecha Ma­
daj i wszystkich krewnych i zna­
jomych. Proszę o łaskawe donie­
sienie mi adresów swoich.

W smutku i rozpaczy pogrążona
Katarzyna Zielińska.

(Dla “Gazety dolskiej”.)

POŻEGNANIE,
Bywaj mi zdrowa ziemio rodzinna, 
Gdziem pędził lata w młodości, 
I gdziem pozyskał serce dziewczyny, 
Gdziem spędził chwile pierwszej 

miłości.
Bywajcie zdrowe lasy i góry, 
Łąki kwieciste i rzeki, 
Widok wasz piękny zakryły 

chmury,
Już was nie ujrzę na wieki. 

Bywajcie zdrowe świątynie Boże, 
W których poznałem wiary uczu­

cie, 
Ja biedny tułacz już nigdy może, 
Ach nigdy! nigdy nie wrócę!

Szkółka ogrodowa
W EŁ.GIN.

ZAŁOŻONA. 1854.
NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA NA ZACHODZIE

Mamy wszystko co się należy do szkółki ogro­
dowej po najniższych cenach, dla pierwszorzę­
dnego materyału. Wielki zapas jabłonek dla 
handlu jesiennego i na przyszłą wiosnę, tanio, 5 
do 7 stóp wysokich, po 15c. każda. $12.00 za 

100. Wszystkie główne gitunki, tak jak Ban Davis, Early Harvest 
Jonathan, King, Maiden Blush, Mann, Minkler, Rambo, Tolman 
Sweet, Transcenient, Walbridge, Wealthy, Whitney i wiele innych 
pierwszorzędnych gatunków, jako i grusze, wiśnie, poziomki, winoro­
ślą, świętojanki, maliny, jeżyny, ożyny, agrest. Korzenie szparagowe 
po $2.50 za tysiąc za rychłe zamówienia. Drzewa ozdobne każdego 
rodzaju. „Evergreens” każdej wielkości milionami.

THE ELGIN NURSERIES
ESTABLISHED 1854 

Ttado Maik

Spokój wam wieczny, groby ko­
chane,

Com do was rzucił garść ziemi, 
Tam leżą kości przodków scho­

wane,

Kmrood polepszony koło wiec
DLA IhllYI

SPECIAL i* O- 1O

Synu tyś nie znał mnie wcale, 
I już nie ujrzysz, chwila wroga,

Istotna waaa 
19 funtów 
dla dam 

ważących 175 
ft. lub mniej

Lecz ja gdzie legnę ze swemi?
Bywaj mi zdrowa rodzina drcga,
Was żegnam tułacz ścigany,
Kiedyż się skończy mych cierpień

droga?
Kiedy się zgoją me rany?

Bywaj mi zdrowa, kochana żono,
Żegnam cię! Żegnaj z tułaczem!
Czy teraz jesteś zadowolniona,
Że my się nigdy nie zobaczym?

Bywaj mi zdrowy, skarbie od Boga: '

K1IW00D BICYCLE MY®,

NAJLEKCIEJSZY 
kołowiec dam­
ski dlaprakty­
cznych dróg 
używany na

CHICAGO CYCLE
WYSTAWIE.

Gdzież mi popędzą te fale?
Uragan ryczy, biją bałwany 
O ściany Elby ze siłą —
Już pokład cały wodą zalany — 
Ta chwila dla mnie była tak 

miłą.
Miła, bom myślał że się zaleje 
Ogień w mej piersi co pali, 
Lecz próżne były moje nadzieje, 
Ogień się oparł tej fali.

Płyniesz o statku, prujesz bał­
wany, 

Nie dbasz że fale są rozdąsane 
Lecz ja, czy zdołam zagoić rany 
Ręką kobiety zadane?

A Sztukowski,
4511 Wetzel str., Wheeling, W. Va.

(Dla “G zety Polski-j”)

POWRÓT ŻOŁNIERZA W STRONY 
RODZINNE.

W naszej wiosce za mych latek, 
Inny bywał ruch
I wesele i dostatek —

253—255 S. anal Str, Chicago, III.

WYRABIANA Z NAJLEPSZEGO TYTONIU POOłUG NAJLEPSZYCH PRZEPISÓW POLSKICH 

przez AUGBECK & CO. Chicago.

ZAPYTUJCIE SIĘ WASZYCH HANDLARZY 0 NIĄ.
Każde dziewczę gdyby kwiatek, 
Każdy chłopek zuch.
Dziś na rozum ludzie biorą — 
Inne czasy masz.
Szarym kwiatem łąka kwitnie, 
Pokarlały kłosy żytnie — 
Wszystko idzie nam niesporo, 
Zbladła ludziom twarz.
Pójdę do nich na mogiłę

NA SPRZEDAŻ we wszystkich hurtownych i
SKŁADY DETALICZNE MAJĄ SIĘ ZWRACAC PO CENNIKI 00:

handlach.

AUG. BECK & CO.
392-396 N. CLARK STREET. • CHICAGO.

Dec. 13—1895

Będę płakać rad
Do nich miodu dzban wychylę, 
I pogwarzę słodko mile 
Ludzi z dawnych lat.

Tomasz Kolmonowicz, 
2834 Penn Ave., Pittsburg Pa.

(Dla “Gazety Poskiej”).

Napisał

Tomasz Kolmonowicz-
Gdym z kozaki szedł na boje, 

Moja Hanka rzecze:
Niesiesz luby życie swoje 

Pod Tatarskie miecze,
Lecz modlitwa, płacz dziewczyny, 

W boju cię ocali,
Ty mi za to, mój jedyny, 

Przywieś sznur korali.
Bóg kozaczej szczęścił Braci, 

W jednej boju chwili, 
Chan Tatarski wojsko traci, 

A my gród zdobyli.
Gdy wyparto krzepkie wrota, 

Gdy się miasto pali,
Inni srebra, inni złota 

Jam szukał korali.

Przyślijcie po nasz katalog. Darmo dla każdego. 
Świadectwa: First National Bank w Elgin, Ills.,"lub wy­
dawca tej gazety. Adres:

Sicker IdiOad Iwsery Co.,
Wśród rabunku los mi służy, 

Pan Bóg zdobycz poda,
Sznur korali krasnych duży, 

Jakby wiśnia młoda.
I porwawszy zdobycz drogą

I nie czekam dalej,
Spieszę stanąć przed niebogą, 

Dać jej sznur korali....
Pędzę stepem, pędzę błonią,

Lecz daremna praca,
W naszej wiosce dzwony dzwonią, 

Lud z mogił powraca.
Dobrzy ludzie spieszą ku mnie

I wołając z doli.
“Twoja Hanka leży w trumnie” 

Nie trzeba kcr.di....
Zapłakałem, zajgknąłem

I roztrząsam rzeszę,
I przed cerkwią padam czołem

I przed ołtarz spieszę...
Do najświętszej stóp Maryi

Niosąc smutne żale,
I zawieszam u jej szyi

Czerwone korale.

Przedpłatę na Tygo­
dnik Powieściowo-Nanko-

Dla Chicago i okolicy są rozmaite drzewka z po- 
i wyższej szkółki do nabycia w ogrodzie W. Dyniewi- 
! cza przy Diversey i Austin Ave. Jako to: lipy, Cat- 

halpas’y i różne świerki.
(Oct. 25—95)

Thomas McKeown

Kombinacye z gorącem powietrzem, para 
ciepłą wodą.

DO

ogrzania i 
gotowania,

61 E. Kinzie Str.,
wy przyjmować się bę­
dzie dalej do 15go Maja.

CHICAGO^ IŁUft.

W Pierwszej Księgmi Polskiej w Ameryce
(Dla Gazety Polskiej w Chicago).

WINSZOWANIE BISMARCKOWI.
I ja bym ci też winszował, 
Gdy byś mi był to darował — 
Jestem wolny teraz sobie, 
W Ameryce, w obcej ziemi. 
Spełniły się już twe trudy, 
Bismarckusie, gnębicielu, 
Dalej by cię smutek spotkał 
Za talenta c ś układał. 
Wilhelm silny, ty silniejszy, 
Boś nas gnębił polskich synów. 
Kładłeś ciężkie nam kajdany, 
Za naszych przodków krew prze­

lanie. 
Już są niczem twoje trudy, 
Bismarckusie, nie dowiarku — 
Już żeś niczem, ty Cycerze, 
Boś już stary jak bicyper. 
Już my wolni są Polacy, 
Od twych szponów jadowitych, 
Raz się skończą nasze męki, 
Od niemieckich potępieńców. 
Dalej bracia dalej wroga, 
Niech nam dzisiaj jest podległy, 
Nie zginęła Polska droga, 
Nie zginęła Matka nasza, 
Niechaj zawsze wojna sroga, — 
My staniemy do pałasza. 
Bo nie myśl, wrogu podły, 
Że na zawsze lud podległy.

B- Kucharczyk,
Duluth, Minn., 14 kwietnia, 1895 r.

WŁ. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., - - - Chicago, Ills.,

JEST DO NABYCIA
WSPANIAŁE DZIEŁO:■ i

Żywoty Świętych
STAREGO I NOWEGO ZAKONU

NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

--------- PRZEZ ---------

KS. PIOTRA SKARGĘ,
TOM I i TOM II.

Dzieło to obej’muje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na męknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 
Oprawne cało w skórę “ “ “ $ 8.00
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze

złotymi tytulikami $10.00
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00

Jl®“ YV koloniach polskich w A- 
męryce, gdzie nie ma księgarni pol­
skiej chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun­
ki i rabat należy się zgłosić do 
Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica­
go 1)18. Szczególnie ludzie bez pra­
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzpdaią ksiatofc T

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę­
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do­
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 
poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce,

W. DYNIEWICZA,
CHICAGO, ILLS.

00211611



POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Z Królestwa Polskiego 3 kwietnia. 
Stan oczekiwania trwa ciągle, 
naród n e przestał spodziewać się, 
a jego opiekunowie obawiać się 
czegoś. W sferach wyższych my­
ślą o nas. Mamy dostać samorzą 
dy miejskie, sądy przysięgłych, 
ziemstwa. Wyasygnowano fundu­
sze na szkoły techniczne w obrę­
bie Królestwa.

Zobaczymy, jakie będzie wyko 
nanie tych instytucyi — przy obe 
cnej administracyi, wrogiej lub o 
bojętnej dla społeczeństwa naszego. 
Panom tym błogo jest w kraju 
,,priwiślańskim“ jak w raju, czyż 
nie pobierają większych pensy: ? 
Czyż dzieci ich nie kształcą się na 
stypendyach narodowych? Ale o- 
prócz tego pozwalają cni sobie je­
szcze na inne dogodności. Pan puł­
kownik np. ma syna pijaka, co z 
nim zrobić? Kompromituje ojca 
i kosztuje dużo, więc przy pomocy 
stosunków przyjacielskich robi się 
z niego nauczyciela wiejskiego w 
szkółce Krzywe Rzeki. Pan nau­
czyciel wiecznie pijany, dzieci nie 
uczą się wcale, ale gmina utrzymu­
je swoim kosztem tego — którego 
musiałby ojciec utrzymać.

Do innej gminy przysłano na 
pisarza gminnego —- idyotę, syna 
dygnitarskiego. Wójt, człowiek 
inteligentny, musi odrobić za siebie 
i za swego pomocnika wszystko, a 
gmina płaci pensyą. Dzieją się 
takie rzeczy obok prawa wyboru 
zarówno nauczycieli, jak pisarzy. 
Bywa też i tak. Wójt robi nadu­
życia przez całe lata, od włościan 
bierze podatki, nie wydaje kwitów 
sznurowych, a gdy skarg u naczel­
nika uzbiera się za wiele, nadcho­
dzi groźba dymisyi. Ludność miej­
scowa cieszy się nadzieją, iż pozhę 
dzie się nareszcie wyzyskiwacza, 
tymczasem znów następuje cisza, 
a ludzie szepcą sobie na ucho, ze 
pan wójt przegrał w karty do na­
czelnika sto rubli. I wszystko idzie 
po dawnemu. Naród tak nawykł 
do podobnych nadużyć, iż poddaje 
pod nie głowę bez szemrania.

W innem miejscu posadę nauczy­
cielki wiejskiej — dostaje córka 
majora, kobieta złego prowadzenia 
i rzeczy takie mają jeszcze pozór 
patryotyzmu, bo posady najniższe 
są obsadzone żywiołem rosyjskim. 
Co za tryumf systemu rusyfikacyj- 
nego!

Jeżeli w tym samym duchu będą 
prowadzone — nowe instytucye, to 
nie mamy sobie zgoła czego win­
szować.

— Z Warszawy. Ludność z War­
szawy z końcem rz., według wy­
kazów policyjnych, wynosiła 535,- 
968 mieszkańców (mężczyzn 255,- 
267, kobiet 280,701) — Ludność 
stała doszła do liczby 232,810, nie­
stała 285,149.

— Straszna zbrodnia spełniona 
została w Warszawie 5go kwietnia 
w południe przy ulicy Przyrynek. 
Mieszkał tam konduktor kolei nad­
wiślańskiej 31 letni Antoni Wi­
szniewski z żoną i czworgiem dzieci, 
z których jedno liczyło lat 6, dru­
gie 4, trzecie 2, wreszcie jedno 4 
miesiące.

O godz. 1 w południe w mie­
szkaniu usłyszano strzały, puczem 
z okrzykiem “ratunku” wybiegła 
na podwórze Wiszniewska, krwią 
zbroczona. Za nią biegł Wisznie­
wski z rewolwerem w ręku. Wi 
szniewskiego rozbrojono. Kiedy 
przybyła policya, okazało się, że 
dwaj synowie już nie żyli, trzeci 
był mocno ranny. Kto był sprawcą 
zbrodni, śledztwo wykryje. Are­
sztowany Wiszniewski zeznaje że 
to żona w przystępstwie zazdrości 
dzieci mordowała, zaś żona przeci­
wnie zwala winę na męża.

Wiadomo tylko, że w czasie nie 
obecności męża, żona otworzyła list 
nadeszły do męża, który stwierdzał 
podejrzywanie go o stosunki z ja 
kąś mężatką. Onegdaj rano widzia­
no oboje na ulicy rozmawiających 
głośno. Podobno Wiszniewska mó­
wiła, że wraz z dziećmi dom męża 
opuści, następnie Wiszniewski wy­
pił w szyakowni sporo spirytusu 
W sprawie tej prowadzi się śle­
dztwo. Trzeci ranny syn Wisznie­
wskich zmarł w kilka godzin pó- 
ź-iiej w szpitalu.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

Rajkowy. Przerażająca wiado­
mość rozeszła się 4 bm. nad wie­
czorem we wsi i niestety okazała 
się też prawdziwą. Wyrobnica Bla­
cho wska w młynie rajkowskim po­
zabijała siekierą troje swych dzieci, 
z których najstarszy był chłopczyk 
blizko jelenastoletni. Czy owa ko­
bieta uczyniła to w nagłym napa 
dzie obłąkania czy też — co wcale 
przypuścić nie można przy zdro­
wych zmysłach z innej przyczyny, 
okaże się późn ej — zadziwia je­
dnakże to obrachowanie, z jakiem 
odsuwała przeszkody mogące jej 
być przeciwne w spełnieniu tego 
okropnego czynu. I tak starszą cór­
kę liczącą około 18 lat wysłała 
z domu z jakiemś poleceniem a 
siebie zaś i biedne ofiary zaniknęła 
w izbie. Ogólne jest zdanie, że na­
gły szał nią owładnął — gdyż już 
i dawniej kilka razy pokazywały 
się u niej oznaki waryacyi. By za- 
pobiedz możliwemu dalszemu nie­
szczęściu, odwieziono ją natych­
miast do Tczewa. (“Pielgrz.”)

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

O księciu Radolińskim, którego 
nominacya na posła niemieckiego 
w Petersburgu nie uległa już wąt­
pliwości, podaje „Kuryer Poznań- 
ski“ następujące informacye: „Ksią­
żę Radoliński pochodzi z czysto pol­
skiej rodziny herbu Leszczyc, ma 
znaczne dobra na Szląsku, a W. 
ks. Poznańskiem Jarocin, gdzie w 
swym pałacu trzyma służbę polską; 
tam też są pamiątki po królach pol­
skich, mianowicie wspaniałe krzesła 
i kanapy z orłami polskimi, oraz 
biblioteka ogromna, w której jest 
biblia Radziwiłłowtka z roku 1563. 
Książe mówi po polsku. Z pierwszej 
żony, która po kądzieli pochodziła 
od książąt indyjskich, ma dorosłą, 
sławną z piękności córkę i syna, 
porucznika w gwardyi pruskiej, o- 
żenionego z hrabianką Koenigs- 
marck. Książę ożenił się przed trze­
ma laty powtórnie z hrabianką Joan­
ną Oppersdorf z Głogówka, z któ­
rej synek umarł w Carogrodzie. Ce­
sarz Wilhelm II. był na ślubie, 
który dawał biskup wrocławski, ks, 
dr. Kopp. Książę jest wysokim, 
przystojnym mężczyzną, ma lat 55, 
w obejściu uprzejmy, oszczędny bez

sknerstwa. Żona jego Joanna pocho 
dzi, z rodziny, która dawniej z kró­
lami polskimi ścisłe miała stosunki 
i zyskała indygenat polski, oraz 
miała prawo pobierania bezpłatne 
15 baławanów soli z żup wielickich. 
Brat księżnej hrabia Hans Oppers­
dorf, żeni się z Dorotą Radziwił­
łówną, córką ks. Macieja z Króle­
stwa Pol.

— W pobliżu Owińsk zatonął 
wczoraj w Warcie przed południem 
galar, obładowany 3500 centnarami 
żyta. Właściciel galaru był szku- 
ciarz Oton Kruger. Silny prąd rze­
ki rzucił galar na wystającą część 
ściany z balów koło brzegu rzeki 
z taką siłą, że galar natychmiast 
zatonął.

— Dobra Lenartonice w powie­
cie pleszewskim położone zamierza 
p. Jules Jouanne sprzedać za 740,- 
000 marek.

— Poznań. — Iluminacya bismar- 
ckowska w mieście naszem zrobiła 
zupełne fiasko. Całe dzielnice mia­
sta były zupełnie ciemne. Na placu 
Wilhelmowskim n. p. iluminowały 
tylko hotel rzymski i hotel Myliu- 
sa, na innych ulicach zupełnie spo­
radycznie paliły się świeczki. Ano­
nimowa więc odezwa w „Pos. Ta- 
gelb.“ nie odniosła żadnego skutku. 
Chorągwie o barwach pruskich i 
niemieckich powiewały wczoraj na 
gmachach rządowych i miejskich w 
myśl rozkazu nadesłanego z Berli­
na. Na domach prywatnych tylko 
sporadycznie powiewały chorągwie, 
także niektóre niemieckie restaura- 
cye wywiesiły chorągwie.

SZŁĄZK.
Trupy. W lesie pod Rybnikiem na 

Szląsku górnym, mierzył drzewo w 
ostatnich dniach królewski dozorca 
leśny Kilmann i zauważył przytem 
wystające z pod śniegu ręce i nogi 
ludzkie. Odgarnięto śnieg i ujrzano 
części trupów ludzkich. To cała ban­
da cygańska, składająca się z dwóch 
mężczyzn, trzech kobiet i jednego 
dziecka, padła ofiarą silnego mrozu, 
jaki panował tej zimy. Trupy leża­
ły już, jak się zdaje, dłuższy czas 
pod śniegiem, a dziecku wydziobał 
ptak jakiś oko. Obok trupów zna 
leziono kociołek i żelazny dzbanek, 
a nieco dalej psa, który prawdopo­
dobnie był własnością bandy.

POP AUSTRIAKIEM
CALICYA.

ziemianin z Bodenacker, Gyreubad, 
że ma środek który może pomódz 
mojemu biednemu synowi a może i 
wyleczyć go zupełnie.

Pana Knechta znam od wielu lat 
jako człowieka uczciwego i bogo­
bojnego, zaufałem mu przeto i po­
stanowiłem pójść za jego radą.

Syn mój używał jedną butelkę 
Gomozo za drugą a prócz tego i 
Dra Piotra Olejo czyli Liniment 
zastosowaliśmy także.

Miesiące się zmieniały i mijały 
a polepszenia nie było widać. Z 
początkiem marca jednakowoż zmia­
na nadeszła. Wyrzuty skórne, zwła­
szcza na stawach wystąpiły w tak 
okropny sposób, że biedny pacyent 
stracił władzę nad sobą i nie mógł 
się wcale poruszać. Kazałem mu 
położyć się do łóżka na nieograni­
czony czas, by miał spokój i co wa 
żniejsza, by przebywał w ciągle tej 
samej temperaturze, potrzebnej do 
rozwinięcia się wyrzutów skórnych 
i poleciłem zachować ścisłą dyetę. 
Pokój w którym chory leżał często 
bywał wietrzony toż samo i mate­
race i pościel. Wyrzuty coraz to sil­
niej występowały. Pawła nie można 
było prawie poznać, stał się niemal 
obrzydliwym. Włosy mu powypa­
dały, a krewni i przyjaciele moi 
często mię ostro napominali, mó­
wiąc, że podobne samowolne postę­
powanie, leczenie na własny rachu­
nek, bez doktora, może smutne sku­
tki sprowadzić i że jeżeliby Paweł 
umarł, co zdawało się bardzo pra- 
wdopodobnem, zbyt srogo byłbym 
ukarany. Wierzyłem jednak w śro­
dki Dra Piotra tak mocno, że ni- 
czem nie można mnie było zbić z 
raz powziętego planu kuracyi. I oto 
naraz wyrzuty poczęły formować 
się w duże guzy a te poczęły się 
łupić i opadać tak szybko, że co 
dzień wynosiliśmy ich pełną szuflę. 
Pod spodem utworzyła się cienka, 
czerwonawa skórka, która stopnio­
wo zmieniało się w pewną, białą, 
zdrową skórę.

Pacyent leżał w łóżku około sześ­
ciu tygodni, w którym to czasie 
zużył 13 butelek Dra Piotra Gomo­
zo i 7 butelek Olejo czyli Liniment. 
Dziś Paweł jest zdrów, a mały tyl­
ko wyrzut jeden mu pozostał na 
brzuchu na który go teraz leczę.

Czy nie jest to cud? Soli Deo 
Gloria. Z Boską też pomocą starać 
się będę, by i inni korzystali z 
Pańskiego znakomitego środka. 
Wierzę, że Najwyższy mu sprzyja 
tak samo jak i cała ludzkość po­
winna.

Z wysokim szacunkiem 
Teodor Schubert.

Dola ludu. Z Kossowa piszą: Fe­
dor Kumłyk Mychajluk, gospodarz 
z Jasieniowa, pow. kossokowskiego, 
brał na kredyt zboże i kukurydzę u 
żyda Szmula Lejby Kessa z Koso­
wa i był temuż w r. 1882 winien 
sumę 80 zł. Dług ten spłacał Fedor 
ratami, według kwitów, wystawio­
nych przez Kessa, spłacił po dzień 
8 maja 1892 r. kwotę 285 zł. Już 
same wysokie procenta 205 zł. do­
wodzą karygodnego czynu, ale to 
jeszcze głupstwo. W ciągu spłaty 
wnosi Kess skargę do kossokowskie- 
go sądu przeciw Kumłykowi, a ce- 
syą z dnia 29. maja 1892 sprzeda- 
je swoją pretensyę Ickowi Stejne- 
rowi, który w końcu wystawia na 
licytacyę realność, objętą w h. 1. 
633 gminy Jasieniów, a będącą 
własnością Kumłyka, w wartości 
4000 zł., i sprzedaż takowej nastę­
puje 24. marca 1893 za sumę 555 
zł. Realność nabywa cesyonaryusz. 
Dnia 21. czerwca 1894 następuje 
sądowe oddanie realności w ręce 
nabywcy, pełnomocnik tegoż, Be- 
nio Krummbein, odsiadujący w 
Kołomyi obecnie karę za rozmaite 
oszustwa, umawia się w obecności 
adjunkta sądowego Freuda, że od­
stąpi Kumłykowi grunt, jeśli mu 
tenże do dni 33 złoży kwotę 600 
zł. Po kilku dniach przynosi jemu 
Kumłyk 600 zh, lecz Banio pienię­
dzy nie przyjął. Żydzi przemocą 
wtargnęli do chaty Ku utyka, a na­
stępnie 7. listopada 1894 spalili ją, 
by go w ten sposób wywłaszczyć. 
W końcu postawili żydzi fałszywych 
świadków i Kumłyk został skazany 
na 2 miesiące aresztu. Otóż Kumłyk 
zapłacił za kwotę 80 zł. sumę 285 
zł., stracił grunt wartości 4000 zł. 
i dziś znajduje się z 8 drobnemi 
dziećmi bez chaty i kawałka chleba.

Powyższe potwierdza tylko to, 
cośmy poprzednio pisali i skonsta­
towali, mianowicie, że Dra Piotra 
Gomozo ma ogromne zalety leczni­
cze. „Ono wydobywa złe z korze­
niem", pisze jeden z entuzyastów, 
„i niszczy złe z korzeniami, łody­
gą i gałęziami — pozostawiając w 
ciele jedynie samo życie, żywotność 
i rzeźkość.“

Po zniżonej cenie.
Za pól ceny!
Potrzebując wiele pie­

niędzy na spłacenie no­
wych maszyn do druko­
wania, postanowiłem ze­
brać potrzebny kapitał ze 
sprzedaży książek po zni­
żonej cenie.

(dziesięć dolarów.) Książ­
ki szkolne i kalendarze 
nie sprzedają się po zni- 
onej cenie.

Kto przyśle $7.50 od­
biorze zi 15 dolarów.

NEKROLOGIA.

f W Warszawie umarł w dniu 
z. m. ś. p. Edward Stummer, były 
radzca stanu, były sędzia b. sądu 
apelacyjnego Królestwa Polskiego 
i wiceprezes osad rolnych. S. p. 
Edward urodził się w Warszawie 
w roku 1829, był synem naczelne­
go doktora b. wojsk polskich. Gi 
mnazyum ukończył w Warszawie a 
uniwersytet w roku 1850 w Mo­
skwie na wydziale prawnym. Zdol­
ny prawnik, zacny i szlachetny o- 
bywatel, gorący patryota, szybko 
awansował w służbie. Był on ozdo­
bą i zaszczytem palestry polskiej. 
Wszyscy jego koledzy z głęboką 
boleścią przyjmą wiadomość o jego 
śmierci i serdecznie zawołają: Cześć 
jego pamięci!

Z za Oceanu.

Ciekawy list ze Szwajcaryi. — Wy­
padek Pawła Szuberta w Wald, Can­
ton Zuerich. — Jak został ocalony. — 

Świetne uznanie-

Wald, Canton Zuerich, 9 lut. 95. 
Dr. Peter Fahrney,

Chicago, 111.
Drogi panie: Najstarszy mój oś- 

mnasteletni syn Paweł cierpiał od 
dzieciństwa na obrzydliwe wyrzuty 
skórne, które, zwłaszcza w zimie, 
okropnie mu się dawały we znaki. 
Robiliśmy co można, by jego cier­
pienia zmniejszyć, wzywaliśmy do­
ktorów a nawet profesorów, specy- 
alistów chorób skórnych, wszystkoś- 
my poświęcali nadaremno.

Dwa lata temu przeszło, w r. 
1895, powiedział mi p. Jakób Knecht,

Kto przyśle $10.00 od- 
bierze za 20 dolarów.

Kto chce abyśmy opła­
cili przesyłkę, niech do­
łączy 10 centów do każ­
dego dolara.

W, Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago, 111.

llo ks. Bismarcka.
(Djabeł.)

Bisiu! mój synku, mój ty najmilej- 
szy, 

Gdy się dziś piekło z twego świę­
ta cieszy, 

Gdy wdzięczna ludzkość życzenia 
ci składa, 

Djabłu polskiemu milczeć nie wy­
pada!

Chcę ci rzec słówko, pełen animu­
szu,

I upaść plackiem, wielki geniuszu! 
Zwłaszcza, żeś Polskę w tyle łask 

obdarzył,
O jakich nawet Lucyper nie marzył. 

Bisiu cacany! jakże ja się cieszę, 
Jakże ja wielbię Teutońską rzeszę, 
Za ten jej zachwyt! Nawet w Ka­

merunie 
Na cześć twą wali piorun po pio­

runie.

Jakże się dzielnie w mózgi ludzkie 
wdziera

Z twoją zasługą zamysł Lucypera: 
„Siła przed prawem** — to walka 

zwycięzka 
Szatana z Bogiem — to dusz wie­

czna klęska!

Naród niemiecki nieszczęścia szano­
wał,

Za krzywdą Polski szerze się uj­
mował;

&1KKSANDKA CHODŹKI dokHflny

SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierając* 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj zs 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język '>ngiel 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
nracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polskc Angie,oKi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże ało- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel­
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce uhce po­
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy ta robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to ćl.eło znajdo­
wać się pod ręką. Czy Kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma­
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło­
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nlzka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwaćj napisze po polsku a byznesista podług Słowniki 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 1 przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
A1EX. CHODZKO’8 Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous woi s for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84-00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
40 N0BŁK STREET.- - CHUtafiOo ILLINOIS.

BONANZA CBIPPLE GREEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa- 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye 
sprzedają się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz,
760 M0NADN0CK BLOCK, Chicago, 111.

Tyś z serc go obdarł — iw próżni 
złość siadła

Moc dawnych uczuć na zawsze prze- 
padła.

Dziś z ziemi rodnej Polaków wy­
rzucić,

Nieszczęsnym życie zatruć, albo 
skrócić

Było twym celem! Dzięki ci! Inaczej 
Nie bluźniliby niejedni z rozpaczy.

Język ojczysty wypędzałbyś wszędy, 
Zniemczyłeś szkoły i wszelkie urzę­

dy....
Za to cię jednak bynajmniej nie 

chwalę, 
Polaków batem nie przerobisz wcale. 
Ale to mniejsza — dowcipniej wy­

padła 
Kolonizacya! Ona kraj im zjadła. 
Polacy lubią karciki, hulanki,.... 
Poszły na żebry niejedne już panki!

A cóż dopiero „ustawy majowe** 
Oj! masz ty Bisiu Lucyperagłowę,1 
Wiarę zachwiałeś — Bogu przy­

krość sprawił,
A pan cię piekieł bardzo błogosła­

wił!

Bo nie wiesz, ilu w tej okrutnej 
chwili

Zeszło z dróg prawych — o wszy- 
stkiem zwątpili,

I jak sieroty na rozstajnej drodze, 
Błądzą — a duch ich — nikcze­

mnieje srodze!
Łzy mi się kręcą — ale twoje czy- 

. ny. .Jakoś mnie krzepią... Matki mojej 
syny,

Może raz przejrzą — więc przed 
twem obliczem

Pochylam czoło — jak brzed Bożym 
biczem.

Bisiu, kochanku! tak mi jesteś miły, 
Jak matce dziecko! W mych pazu­

rach żyły
Drgają rozkosznie! O, gdybym ja 

ciebie
Mógł dziś uścisnąć — znalazłbym

Z history i igły.

Oto prababka dzisiejszych wnu­
cząt! zawołał wujek Łukasz, po­
kazując dzieciom brata swego, igłę 
na cal długą, z przezroczystej masy 
wyrobioną. — Jestto igła z ości ry­
biej, jaką przed wiekami praojco­
wie nasi szyli sobie odzienie, jaką 
po dziś dzień jeszcze narody dale­
ko na północy mieszkające jak 
Grenlandczykowie, Eskimosy, Sa- 
mojedy, szyją sobie ze skór odzie­
nie. Igłę tę jako osobliwość, przy­
wiózł mi jeden z przyjaciół moich, 
podróżnik, w przejeździe przez Gren- 
landyą nabywszy ją od tamecznych 
mieszkańców; przypatrzcież się jej 
z pobliża, brać wszakże w ręce nie- 
dozwalam, starość w oddaleniu u- 
szanować trzeba.

— Ależ wujku, jak można szyć 
taką igłą? — spyta z uśmiechem 
Terenia, ona tak wielka i gruba, 
uszka wcale niema., a cóż to za 
sznurek przywiązany do niej?

— Otóż ten sznurek, to właśnie 
nitka — pan Łukasz odpowie, któ­
rą ci biedni skóry na odzież zeszy- 
wają sobie; a wiecież z czego ten 
sznurek się tworzy?

— Nie wiemy, drogi wujcia.
- To są suszone rybie wnętrzno­

ści grubością do skór i igły zasto­
sowane, które miejsce nici zastąpu- 
ją, jakich oni tam nie znają wcale.

— Jakże oni w skórach tych wy­
glądać muszą? — ha! ha! zaśmieje 
się Joasia.

— Zapewnie, że kształtów im nie 
nadają jak wy tu swoim sukienkom, 
nie przyszywają żadnych strzępków 
ani falbanek, moda nieznaną jest 
im wcale, szczęśliwi, że skórą ubi­
tego zwierza okryć przed mrozem 
mogą nagie ciało swoje.

— Och! jak szkaradnie to wyglą­
dać musi! zawoła ze wstrętem Te­
renia, mybyśmy za nic mieszkać 
tam nie chcieli!

— A oni mimo wszystko, tak 
są przywiązani do swej ubogiej i 
zimnej krainy, że za nic z nami na 
naszą piękną, mieniaćby się nie- 
chcieli, bo to ich ojczyzna; a każ­
dy powinien kochać swoją ziemię 
ojczystą.

— To bardzo dobrze, ozwie się 
Kazio, bo jakżeby też oni wśród 
nas wyglądali? — lecz wróćmy się 
wujku jeszcze do tej igły, ile też 
ona lat istnienia liczyć sobie może?

— O! to nader podeszła matrona 
— śmiejąc się pan Łukasz odpowie, 
składając do pudełka igłę; siądźcież, 
a opowiem wam tak jej koleje, jak 
i jej dalszych pokoleń; dzieci za­
siadły ciekawie, a wujek tak zaczął:

— Wiadomo wam z historyi, że 
pierwotne ludy, z których się wy­
tworzyły dzisiejsze cywilizowane 
narody, żyły w zupełnej dzikości; 
człowiek zostawiony własnym swym 
siłom i przemysłowi swojemu, na­
glony potrzebami życia, po długich 
walkach z przyrodą i otaczającemi 
go zewsząd przeciwnościami, wywal­
czać musiał sposoby ułatwiające mu 
tychże potrzeb zaspokojenie.

Jedną z najgłówniejszych było 
zabezpieczenia przed zimnem ciała 
własnego, zaczął polować więc na 
zwierzęta, których mięso zaspaka­
jało głód jego, a skóry ciepłe da­
wały okrycie;— chcąc jednak o- 
dzienie to wygodniejszem uczjnić, 
potrzeba było, skóry te pospajać z 
sobą, dał się więc uczuć brak cze­
goś, coby dopomogło do połączenia 
skór owych; zaczął więc skrobać 
ku temu cienkie patyczki drewnia­
ne, które gdy zbyt kruchemi się 
okazały, począł używać zwierzę 
cych pazurów, lub ot jak tę widzia­
ną prababkę igłę z ości, w miejscu 
nici wnętrzności rybich używając.

Przez długie wieki starożytne 
narody, jak Egipcyanie, Fenicyanie, 
Grecy, Rzymianie, Persowie, uży­
wali takichże igieł do spajania c- 
dzienia, z tą wszakże różnicą, że i- 
gły te z ości rybiej lub zwierzęce­
go rogu były już pięknie wygła­
dzone i miały wyżłobienie przy 
górze zastępujące uszko do nawle­
kania.

Rok 1371 waAym stał się w 
dziejach igły rokiem; w tym to 
roku wyrobiono pierwszą do szycia 
igłę żelazną, o którym to wynalaz­
ku rozgłos obiegł naówczas świat 
cały, mimo że igła ta była tak nie­
zgrabną i grubą, jakie siodlarze i 
tapicerowie do pikowania matera­
ców używają. Pierwszą igłę tę z 
grubego żelaznego drutu wyrobiono 
w Norymberii, owem siedlisku na 
owe czasy sztuk i wynalazków, w fa­
bryce pancerzy drucianych Swab- 
wachera, które to pancerze przez 
rycerzy idących do boju w wielkiem 
naówczas były użyciu, a jedną z 
podonych właśnie koszulkę drucia­
ną wraz z nakryciem głowy (mi­
siurką), widzicie po dziś u mnie 
rozpiętą na ścianie.

Koszulka ta robioną była w cza; 
sach znacznie późniejszych, dla tego, 
oczka jej gdy się przypatrzycie zbli- 
ska, są cienkie i równo wiązane w 
kształcie siatki nicianej, w owym 
zaś czasie gdy wykuto pierwszą z 
drutu igłę, drut ten był grubym, 
nie ogładzonym należycie, bo nie- 
znano wówczas jeszcze sposobu wal­
cowania i rozcieńczania żelaza; był 
to więc prosty kijek żelazny zao­
strzony w końcu, a w górze opatrzo­
ny uszkiem.

Roboty igieł tych wiele zajmo­
wały czasu, bo każdą oddzielnie 
gładzono młotkiem na ostrem na­
rzędzie, zaostrzono, uszko gorące 
przebijano żelazem; trzeba więc by­
ło koniecznie obmyśleć ułatwienie 
wykonania, co zrobił Murnberg je­
den z fabrykantów ówczesnych, 
wynalazszy szybki sposób rozciąga­
nia drutu, a ztąd i możność otrzy­
mywania igieł cienkich i mocnych, 
które odtąd stanowczo z użycia 
wyrugowały żelazne.

Pierwszą igłę cienką ze stali wyro­
bił pewien Indyanin w Londynie o- 
koło roku 1545; —ze śmiercią jego 
wszakże zaginęła tajemnica wyrobu; 
aż znowu coś w sto lat potem Krzy­
sztof Gryning założył pierwszą fa­
brykę igieł ze stali w Londynie, 
która sławę wyrobu jego po całym 
rozniosła świecie.

Za przykładem angielskim fabry­
kanta, zaczęto i w Niemczech za­
kładać fabryki igieł, angielskie 
wszakże nie ustąpiły im pierwszeń­
stwa; — gładkie cienuchne a moc­
ne, z uszkiem kształtnie wyrobionero, 
znalazły pokup niesłychany, boga­
cąc właścicieli fabryk milionami 
pieniędzy.

Na początku panowania obecnie 
rządzącej Anglią królowej Wikto- 
ryi, wyrobiono dla niej w poda­
runku prześliczne arcydzieło w fa­
bryce Szefieldskiej, igłę zwyczajnej 
wielkości w kształcie igielnika, 
przedstawiającego na zwierzchnej 
stronie ważniejsze zd rżenia z życia 
królowej, mieszczącego w wnętrzu 
swem k’lka mniejszych igieł.

Otóż macie krótki rys dziejów 
matrony, jaką wam przedstawiłem, 
wnucząt i jej prawnucząt zarazem; 
poważna ona pierw tną swoją po­
stacią, gdyby żyć i pojmować mo­
gła, nie poznałaby cieniuchnych i 
smukłych prawnuczek lub krótkich 
o zmienionej formie, do maszyn 
używanych igieł; zmieniają się cza­
sy, zmieniają obyczaje, a z coraz 
nowemi ulepszeniami i wynalazka 
mi, jakiemi rozum człowieczy wszel 
ki rodzaj pracy znośniej-zym sobie 
uczynić usiłuj ', dawne p;erwotne 
typy dziwnemi nam się dziś wyda 
ją; szanujmy je wszakże, nie obrzu­
cając szyderstwem i śmiechem, bo 
jako z niezgrabnego pnia drzewa 
bujny liść i owoc powstaje, który 
nas rzeźwi i chłodzi, tak z owych 
kształtów pierwotnie niezgrabnych 
i grubych wyszły narzędzia, które 
nam użytek i pomoc w pracy dziś 
oddają.

Z dziedziny pracy.
„Oktawiusz** donosi nam dnia 17 

bm. z Union City, Conn , co na 
stępuje: Dnia 16 kwietnia o godz. 
4 po południu zakończył się strajk. 
Robotnicy dnia 17 kwietnia rano 
poszli do roboty i zdali się na łaskę 
lub niełaskę kompanii. Strajk roz­
począł się 11 kwietnia w odlewni 
(foundry), 225 robotników porzuciło 
wtedy pracę żądając po 15 centów 
na godzinę, gdyż za płacę dawniej­
szą trudno było się wyżywić.

Wystawa w Atlanta, Georgia
W dniu 18 września, br. otwartą 

zostanie wystawa „Stanów Baweł­
nianych i Międzynarodowa** (Cotton 
States and International Exposition) 
a skończy się dnia 3 1 grudnia, 1895 r.

Miejscem wystawy jest Piedmont 
park, 189 akrów cbszaru, i prócz 
12 olbrzymich gmachów czyli pa 
łaców wystawy, upiększony będzie 
jeziorem, fontannami elektrycznemi, 
kwiatami, murawami itd. a chodniki 
będą z miażdżonego drobno kamie­
nia wapiennego.

Celem wystawy będzie okazać 
światu postęp Południa, oraz zwró­
cenia uwagi całego cywilizowanego 
świata na bogactwa południa dotąd 
otwarte do eksploatacji przez ener­
gią i kapitał.

Po wszelkie informacye bliższe 
należy udać się do Chas. A. Collier, 
President and Director-General 
„Cotton States and International 
Exposition,“ Atlanta, Ga.

Biedne istotnie!

Widoki na ulgg od drastycznych kathartyków 
d!a osób cierpiących na zatwardzenie biedne 
istotnie. Prawda, że działają na kiszki, lecz 
gwałtownie, a ich operacya ma dążność osłabie­
nia wnętrzności i jest szkodliwy dla żołądka. 
Hostecter‘a Stomach B.tiers s$ skutecznem le­
karstwem rozwaluiaj^cem, które ani nie rzuie 
po kiszkach ani też nie osłabia. Dalej pomaga 
ono trawieniu i regularnej czynności wątroby i 
nerek. Jest skutecznem przedmurzem i lekar­
stwem na malaryalne dolegliwości i reumatyzm 
i jest bardzo korzystnem dla ludzi słabych, 
nerwowych i starych. Jako lekarstwo podnie­
cające nie może być przewyższonem. Lekarze 
serdecznie je polecają a zawodowe potwierdzenie 
zostaje zupełnie potwierdzone przez publican© 
doświadczenie. Apetyt i sen zostaję obydwa 
polepszone przez to lekarstwo orzeźwiające i 
powoli naprawiające stan zdrowia.

“KOLONIA
$TANIStAW0W0”

JAN H. XELOWSKI, 
Apteka Polska 

709 Milwaukee Ave.
CHICAGO.

Kompletny wybói lekarskich i chi­
rurgicznych instrumentów, pa­

sków na ruptury, bandaży 
i kuli (crutches), tu­

dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra­

jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJAWKI
sprowadzane ze ^zwecyi.

Zamówienia pocztą natychmiast za­
łatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra B0NKER.

JAN H. XELOWSKI,
709 Milwaukee ave., - Chicago, 111.

GULDZLEn RODGERS,
ATTORNBYS AND COUNSELLORS AT LAW

KONSULH.CLAUSSENIUS, 
JeneralnaAgentura 

BBEMEN8KICE

Parowych Okrętó? 
{North German Lloyd), 

i BSKMSN do NEW YOEB 
i napowrćf.

e&Me. st wpłaty 
wproit w doB.

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE
Peinomocnictwa wystawia praw*

l spadjcobiergfwi?.
I®. i CW

S0 — 83 Fifth Ave.
CltlSJtGO,

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.
PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic.
KAPITAŁ f3,000,00«.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wledet — Austrya, Peter, 

trarg — Rosy a i wszystkie inne europejskie kraj 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie czesc 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) 4 3 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za ba* 
dzo umiarkowany komisyy.

Zarzit
LYMAN J. GAGE, Prez.

JA8. B. FORGAN, Vice-prez.
RICHARD J. STREET, Kasyer. ' 

HOLMES HOGE, Ąęst. Kasyer. 
FHANK K. BBOWN, 2 Asst. Kasyer

Howożency!!
Kto chce mieć!?

tak piękną pamiątkę jaką jest 

“PAMIĄTKA ŚLUBU” 
obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żalnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po­
cztowych OTRZYMA, na okaz “PA­
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo­
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE i 
podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRET I 
T0GRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik. 
OBRAZI S W. PAŃSKICH 
w przepięknych kolorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stosowny procent.
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
456 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

DYREKTORZY
SAM’L M. NICKERSON, 
S. W. ALLERTON. 
NORMAN B. REAM, 
R. C. NICKERSON, 
EUGENE S. PIKE,

, B. F. LAWRENCE 
F. D. GRAY, 
NELSON MORRIS.
L. J. GAGE. 

JAS. B. FORGAN.
A. A. CARPENTER.

GBEENEBATJM SONS,

BANKIERZY
S3 & 85 Dearborn Str.,

CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier­
skie.

Założone w roku 1847.

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str., Chicago.

New Tork —Chicago — Baibwg.
Największy i najstarszy intc- “ 

res bankowy i pasażerski w Ameryce 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictw;. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy­

stkie miejscowości.
Bilety pi drożne po najtańszych cena- 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od i 

do 12 godziny.
W naszem biórze mówi eie po polska.

A. SEBETÓWSKi
polski kierz.

Od roku ISSfi w Chicago

Koźmiński & Go..
164—106 Randolph Str.

Pionitirl-za do wypożyczenia po najnlx 
x iciiiq/U.kiC' szych procentach na wiasmst 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye ai 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ^Tne^Uf^t 
ne. sięgamy w sposób lak najtahezy spać 
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie ^rdzotS-T
Wob-alo 1 wypłaty pocztowe na wszy­ły eKoie stkle strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków
tygodniowo szybko i ta io.

’śkład zsłoźony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
iroseniit Mmi i drobiazaowj

H2-234EAST STB..
pomiędzy Franklin i Market ulicam

Chicago, Illinois-
sprzedaje po najtańszych cenach:

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski,
Ser Edamski i ser Parmesahski, 
Fromage de Brie i ser Roqnefortski, 
Ser roślinny, Neuezatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson,
Salami, WestlalsKie szynki,
Wgdzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwg, 
Niemieckie szparagi, krajana fasole, 
Niemieckie jagły, soszewice, kaszkę pszenny, 
Najlepszy jgezn? eii perłowy, kaszg jgezmie- 
nn%,
Kaszg tatarczan^ szg owsiany, 
M^kg Kartoflany «ykę ryżowa, 
Świeże suszone grzyby, paprykg, 
Niemieckie powidła, mak, 
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) ’ makarons. 
Najlepszy Vanilla czekoladg z kakas, 
Prawdziwy rosyjsky herbatg, extrakt migsny 
Prawdziwy kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwy tabakg do zażywania Locback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremp.r.
Drewniane trzewiKi i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemig warzywowe, siemig trawy, 
Siemig dia kanarków, siemię konopniane 

rzepikowe,
jako 1 -wszelkie inne towary korien; e

KEDZIE BUIDING,
123 RANDOLPH STR.

CHICAGO.
TABB ELEVATOR.

ŁYSA
GŁOWA

Zapłaty nie ma bez wyleczenia, za­
płaty żadnej jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
szcie po cyrkularze lub pytajcie 
się waszego aptekarza o moje lekar­
stwo.

Prof. Birkho , Masonie Tempie, 
Chicago.

Stan. Bobowski,
Kuśnierz Polski, 

wyrabia rozmaite futra, .deki, cza­
pki, rękawiczki ciepłe, jako i ka­
ftany spoduie. i westki z owczej 
skóry z wełną rozmaitej długości, 
własnej wyprawy i ręcznego szycia.

GOSTYŃ,
Downers Grove,111.

THE CHICAG
GUARANTEED Ti^

BEST STEEL 
MADE.

Chicagu Wind Motor Co. 
243 8. Jefferson St., 

CHICAGO.

Moja studnia jest tylko J25 stóp głęboka 
Mam Chicagoski wiatrak nad powyższy studnią 
który unosi wodg do rezerwoaru znajdującego 
Big 40 stóp nad ziemij. Jest zupełnie automu- 
tycznem, nie potrzebuje żadnego zajgela sig 
nim. ani pilnowania.

Uważam wiatrak Chicago za tak doskonały 
prawie, o Ile wiatrak nim może być i radzg 
moim przyjaciołom, aby kupili „Chicago”.

W. Dyniewicz,
Adresujcie do:

Chicago Wind Motor,
241 South Jefferson Str.

SEVE11A BALSAM
NA 

( HOROBĘ PŁl C.
JEST NAJLEPSZEM LEKARSTWEM 

na wszystkie choroby gardła i płuc, na 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron­
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani 1 ból w pier­
siach. Cena S0 c. i 25 c.

Jia sprzedaż w wszystkich aptekach.

| Severn małe pigułki na wątrobę | 
eąnajleoszem środkiem odprowadzającym.

Cena 25 c.
BÓL GŁOWY, 

neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
szybko i skutecznie usunięte przez

SEVERA' PROSTEK
na ból ulowy, i iieuralgię.

< EX 5 2.’» C.

636 Wells Street,
CHICAGO,.......................................... ILLINOIS

Telefon .344?.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

Jako to: —

Decker, 
Gabler, 

Schubert, 
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
składzie.

______ Nowe Fortepiany od 
$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instru- 
menta muzyczne Strojenie i reperacye fortepia­
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach

Obrazy Kolumba.
Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litogiala 

w oleju na sztywnym płóciennym papierzę.
Cena 50 centów.

Nowe 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie maja ten sam o- 
brazek na znaczku.
Biorącym w większej ilości stósowny rabat.
Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach po­

cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIEWICZA,
532 NOBLE STREET.....................................................CHICAGO, ILLINOIS.

ZMIANA ADRESU.
Przez przeszło 15 lat bióro nasze znajdowało się w jednym i tym 

samym budynku pod nr. 119 W. Water ul., Milwaukee, Wis., lecz te­
raz przeprowadziliśmy takowe. Gdy teraz będziecie chcieli odwiedzić 
nas, lub zobaczyć nasze grunta, przyjedźcie wprost do stacyi kolejowej 
SOBIESKI, HI a kolei C. M. & St. Paul, pjłoionej w naszych 
polskich koloniach

HofaPark-PuiasM Sobieski Kraków
i nie potrzebujecie się już więcej zatrzymywać w Milwaukee. W So­
bieskim zastaniecie każdego czasu w pobliżu dworca pana HOFA lub 
też naszego agenta.

Wszystkim tym, którzy pisali do nas w roku 1894, przesłaliśmy 
nowo wydrukowaną książkę informacyjną i kalendarz na rok 1895. Ró­
wnież prześlemy tę książkę wraz z kalendarzem w prezencie wszy 
stkim tym, którzy do nas po takową napiszą.

Wszystkie listy adresujcie teraz zawsze do:

J- J HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.
Telefon No. 1798. Założone 1885.

HENRY DETMER,
SCHILLER BUILDING, 103 - 109 E. Randolph ul.

Fortepianów
- i -

Po wszelkich ce­
nach,

Fortepiany wynajmuje­
my.

W razie zakupna odli­
czamy jedno roczn

SKŁAD
nowych i z drogiej 

ręki
IT

RKFBRBNCYK:
Kb. Winc. Barzyteki, 

rektor koćcioła 6w. Su- 
Biaława Koatki w Chi­
cago.

Polakie Siostry Nazare­
tanki w Chicago.

Polakie Siostry Notr. 
Damę w Chicago.

Siostry Sw. Franc ka 
w Chicago.

Ka. A. J. Thiel. wChl- 
tapHai Braci AleHanów 

w Chicago.
Szpital iw. Blibi.ty 

Chicago.
Ex -aiderman Kowaiaki 

w Chicago.
C. W. Dyniewicz w Chi 

cago.
dAerzawg od ceny.

Rozmaite inatrnmenta muzyczne. 
Piazcie po ceny i warunki. I Prof. St. Szwajkart w Chicago i wielu nnych 

w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany.

Kaigża F. Byrgler, G. Koleaingki w Chicago, P. P. Kiołbasaa, b. akarbnik miasta Chicago.

J. J. HAWELKA & CO.
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i koleje 
we Bilety

do 1 »

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuję 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
łomów.

W. IR-th Ntr.

PEDICURA
NA POCENIE NÓG, BÓLE ITD

Przyezlijcie 50 centów w mączkach poczto­
wych lub przez Money Order a wyślemy wam 
pudełeczko

Pedicura Maści.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym 

tygodniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
)ak: bóle, zła wofi itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisano. Adres:

PEDICURA C0-,
31 N. Wright ulica, • Chicago, Ills.

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. (x)

>CAVtAió,lhAUt MARKS
COPYRIGHTS.

CAN I ORTA IN A PATENT? Fora 
Rrompt answer and an honest opinion, write to 

11) NN & CO., who have had nearly fifty years* 
experience in the patent business. Communica­
tions strictly confidential. A Handbook of In­
formation concerning Patents and how to ob­
tain them sent free. Also a catalogue of mech an- 
ical and scientific books sent free.

Patents taken through Munn & Co. receive 
special notice in the Scientific American, and 
thus are brought widely before the public with­
out cost to the inventor. This splendid paper, 
issued weekly, elegantly illustrated, has by far the 
largest circulation of any scientific work in the 
world. S3 a year. Sample copies sent free.

Building Edition, monthly, >2.50 a year. Single 
copies, 25 cents. Every number contains beau­
tiful plates, in colors, and photographs of new 
houses, with plans, enabling builders to show the 
lat est designs and secure contracts. Address

MUNN & CO-, New York, 361 Broadway.

High
Kenwood Maszyna za $23.00 

$50 A rlington M asz. za $19.50 
standard Singer Maszynv $8. 0

Ar JK| $11.00, $15.00 i 27 Innych ca-
tunków. Wszystkie urządzenia 
DARMO. Dostawimy ją do sa- 
mego domu, na 80 dniową próbę 

żądając ani centa z góry. For- 
^to także opłacemy. Kupujcie 

wprost z fabryki. Możecie sobie zaoszczędzić 
wielki procent agenta. Przeszło 100,000 w użyciu. 
Katalogi i świadectwa posyłamy bezpłatnie. Pisz- 
cie natychmiast. Adres: CASH BUYERS' UNION 
158 164 West Van Buren bt.B Chicago, Ul.

Nov. 1—95. L. B 262.

w Marshall i Kittson powiatach,

Minnesota.
Mapy okazujące siedzibę wolnego 

rządu, i tanie grunta kolojowe z pam- 
fietami opisującemi zupełnie kraj i 

szczegóły odnoszące się do

Wielkiej EXKURSYI
urządzonej przez promotorów tej

kolonii, która wyjedzie z Chicago

7-go Maja, 1895,
— zostaną wysłane bezpłatnie, jeżeli 
napiszecie do komisarza gruntowego 
(Land Commissioner) ‘‘Great Northern 
Railway”, St- Paul Minn., lub do

F. CRYCLASZEWSKI, 
podróżującego agenta, Great Northern Railway, 
ST. PAUL, MINN., lub do

CEORCE PURVIS,
ARGYLE, MINN.

Odnosimy się za zezwoleniem do

Wiel ks. M- SENGIR duchownego 
opiekuna Stanisławowa, Englund, 
Marshall Co., Minn.

JAN GRATZEK, Stephen, Marshall 
Co., Minn.

(15 -18)

FARMY. DOMY.
Pożyczka Pieniędzy.
Clias. A. Brillow & Co.,
531 Noble ulica w Chicago, 111.
Firma ta ma do sprzedania far­

my urządzone i grunta w różnych 
miejscowościach. — Ułatwia otrzy­
manie bezpłatne gruntów rządo­
wych.

Wypożycza Pieniądze. 
Ubezpiecza od ognia.
Załatwia wszelkie prawne czyn­

ności.
Obowiązkiem naszem będzie sta­

rać się spiesznie, dobrze i tanio 
załatwiać powierzone interesa.

S. Nicki, dyrektor. x

A. Zdziebłowski, 
ZAKŁAD 

Stolarski i Rzeźbiarski,
458 Noble Str., 

CHICAGO, ILL. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szKoły, ołtarze, konfesyonały i t. p.

Gustownie, tanio i na czas.

6647



NOWA KSIĄŻKA!
W tym tygodniu wyszły z druku

POEZYE
SZCZĘSNEGO ZAHAJKIEWICZA,

Cena książki 25c.
Nadesłać można w markach pocztowych pod 

adresem:
S. Zataj kiewicz, 45 Sloan Sir., Chicago, Ill

(May 19—95)

DWYER’A NOWA APTEKA
możecie tanio do tać medecynn Towary na 
podarunki po rzetelnych cenach Dwyer’a syrop 
na kaszel najl pszy w targn. Main Str., Forest 
City, Pa. (May 29-95)

Bióro obrończe Chicagoskich Właści­
cieli, 794 Milwaukee Ave-

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna.

Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę­
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

JOSZUHIWAJTIA.
Poszukuję sobie towarzyszki życia z małym 

majakiem dla zaczęcia kowalstwa na własny 
rękę. Proszę adresować:

F. D. Brown Deer, Wis.
Listy i fotografie odbiorę bezpiecznie.

16—18
Poszukuję towarzyszki życia od 16 do 21 lat, 

panny samotnej, mb takiej która mieszka z ro­
dzicami, którzy by mieli najmniej z jakie $100 
— czem więcej, tem lepiej, lub wdowy nie mi- 
j^cej więcej niż 21 lat. Jestem kawalerem, po­
chodzę z Księztwa Poznańskiego i mam stałe 
utrzymanie. Jeżeliby która z łaskawych Rcda- 
c^ek chciała wstąpić ze mn% w zwózek mał­
żeński to proszę mi przysłać swoj$ fotografię: 

M. D. Witszak,
Pułaski, Brown Co., Wisconsin.

16—17

Poszukuję mego ko egi Klemensa Skaczsow- 
skiego, który przybył zeszł go roku do Nowe­
go Yorku. Rodem z Kowieńskiej gnbernii, tego 
samego pow atu, okolicy Kujawy, poazu'. nję 
go w ważny u interesie. Niech rodacy lub on 
sam oznajmij pobyt pod Adresem:

Władysław Gambrowicz,
209 Apple Str.. Shenandoah, Pa.

Poszukuję panienki w celu połączenia się w 
związek małżeński. Jestem sam, rodzice mi 
wymarli i farma pozostała mnie samemu. Nie 
mam ani brata ani siostry; liczę 25 lat wieku 
a poszukuję sobie towarzyszki życia od 18 co 
20, 22, lat. Jestem stolarze u, mam i swój do­
bry tartak i warsztat stolarski. Która z pa­
nien po otrzymaniu tej wiadomości sobie życzy 
p'dać mi rękę wzajemności, to niech się zgło­
si Fstownie z nadesłaniem swojej fotografii 
i Adresu:

G. Kaźmierz Milewski,
c | o Ar. W. Brown Brigham Co., P. O. Box 8, 

Norwich, Vt.
Poszukuję mego znajomego Walentego Grapca, 

który pochodzi z Galicyl, powiat" Nisko, ze 
wsi Kamienia. Kto wie o j< go miejscu pobytu 
lub on sam, niech mi doniesie pod adresem:

Piotr Kołodziej, 
Warren, R. 1.

PogKUkuję znajomej Agnieszki Kołeczek, po­
chodzącej z Galicyi, powiatu Nisko dwa lata 
temu przyjechała do a me ryki. Ktoby *iedzi ł 
jej miejsce pobytu lub ona sama, niech się 
zgłosi pod ad esem:

Piotr Kołodz'ej, Warren, R. I.
Poszukuję w ważnym interesie Józefa Ka 

mińskiego. chodzi z pod zaboru rosyjskiego 
z gnbernii Kowieńskiej, z miejscowości Kur- 
lańdy. Trzy lata temu przebyw ł w Baltimore. 

Frank Szmit, 71 Millbury Str,
Worcester, Mass.

Poszukuję brata mego Jana Patelskiego, któ­
ry od kilku lat nrzebywa w Chicago.

Tomasz Patelski,
214 Furman Str, Trenton, N. J.

Polak poszukuje

Panny
z Szanownych drogich Rodaczek 
za przyjaciółkę życia. Posiadam 
sztor i 2 loty i mogę dać utrzy­
manie wygodne.

Proszę zgłosić się pod adresem:
GEORGE KALINSKY,

Eureka, McPherson Co-, So. Dakota.

Stabcznie i Stale.
Doktorowie Mc Coy & Wildman, Spe- 

cyaliści 224 State ul. leczą z 
powodzeniem wszystkie 

CHRONICZNE, KATAKAŁNE, 
NERWOWE i CHOROBY 

SKÓRY.
Metoda ich jest oryginalną — Ich le­

czenie skuteczne — Ich lekarstwo 
najczyściejszem—Dla tego wy­

leczenie jest Absolutną 
pewnością.

Jednę z pacyentek Dr. Wildmana, któ_a my­
śl , że doktór uczynił bardzo wiele dla niej, 
cnce także uczynić dla niego wszystko, co mo­
że, jestto pani L. C. Falvey.

,,Przez długie lata“, mówiła pani Falvey, by- 
łam chor$. Z naraiałam zupełnie. Utraciłam du­
żo ciała, koior mej twarzj. cał$ m$ siłę, ambi- 
cyę i byłam zupełnie cborą. Żołądek mój miał 
złe, uciemiężające cznc'e. Miałam chron czne 
zatwardzenie, a wszystko co jadłam, szkodziło 
mi Miałam katar nosa i k tani, flegma zgro­
madzała się w mojera gardle, miałam ból md 
oczami i w skroniach, odurzenie i lekkość w 
głowie i miałam tak krótki oiech, iż zaledwie

Pani L. C Falvev 7016 Jefferson ave„ Parkside.
mogłam wchodzić po schodach. To był mój 
san, gdym się udała do Dr. Wildmana. Powie 
dział mi, że cierpią na katar nosa, krtani i ż<> 
ł^dka i na ogólny słabość Stan mój począł się 
polepszać, gdy mnie leczył nresiąc. a teraz. rz i 
ję się tak zdrowy, iż udam &ię d* Europy i są­
dzę, że tylko Dr. Wildmanowi zawdzięczam po­
wrót do zdrowia.

„Pytacie mnie si- dlaczego wolałtm iść do 
Dr. Wilimana, zamiast do kogo innego, kiedy 
tak wielu s ę ogłasza**. Poszłam do niego, gdyż 
iecna z przyjaciółek moich został i wyleczoną 
p?zez niego trzy czy cztery lata temu i ponie­
waż słyszałam zawsze największe pochwały dla 
jego zręczności i staran a

Dr. Wildman leczy wszystkie chroni­
czne i nerwowe choroby.

Niektóre z licznych symptomów do­
legliwości kataralnych.

Czy pamięć wasza jest złą?
Czy głos jest chrapl wym lub oddech brzy- 

dliwym?
Czy został naruszony zmysł powonienia lub 

czicie?
Czy kaszlenie często?
Czy język wasz jest obłożonym i s olec nie­

regularnym?
Czy apetyt nie jest dobrym i czy nie tracicie 

ciała?
Czy macie bolące lub łechcące uczucie w nosie? 
Czy macie tiu .ny oddech gdy się położycie?
Czy jest nos zatkany lub czy też wjrzucac e 

tak zwane „scabs*1?
Czy zmęczyc.e się łatwo i tracicie wszelką 

ambicyg i energię?
Czy macie ból w tylnej lub wierzchniej czę 

ści głowy, lub też macie bóle w stawach?
Czy puchn wasze ręce Iud nogi, lub też ma­

ją czucie zimne i lepkie?
Jakim jest kolor wyrzutu? Czy jest twardym 

i klej ko waty m?
Czy cierpicie na odurzenie, womity lub czn - 

jecie lekkość w głowie?
Czy kaszlecie i czujecie zatkanie nad ranem, 

gdy chcecie się pozbyć nagromadzonej fl giny?
Czy uryna jest ciemną i chmnrowatą i c y 

pozostaje osad, gdy stoi przez niejaki czas?
Czy czujecie melancholię, upadek ducha, ła­

two się rozgorączkujecie i jesteście nerwowym I
Czy spicie dobrze nocą, lub czy też śp cie z 

ustami ot w rtemt i mac e złe sny?
Czy macie w głowie uczucie dzwonienia, łosko­

tu nb trzeszczenia i czy słuch nadwerężony?
C ;y flegma wp ula do krtani powodując k i- 

szel i wyrzucanie aby ją oczyścić?
Czy macie chwile odurzenia lub widzicie małe 

plamy przed wami i macie podsinione o zy?
Czy ma ie po jedzeniu uczucie nadęcia z łn- 

skotuwem odgłosem pochodzącym z żołądsalub 
z wnę’rzności?

Jeżeli macie jakiekolwiek z owych sympto 
mów; zróbcie znak za każdym z nich i prz - 
nieście do naszego binra 224 State ulicy, róg 
Qu ncy, lub gdybyś ie mieli daleko mieszka- , 
to przyślij- ie pocztą W każdym razie możec e 
się spodziewać naukowego i skuteczneg. lecze­
nia, giyż Dr. Wildman ni-i zajmuje się w a 
szym wypadkiem, gdyby was nie mógł wyleczyć 
KONSULTACYA i RADA BEZPŁATNE.

Brzydkie choroby skóry, czy istnie­
ją 5 tygodni lub 15 lat, zostają wyle­
czone przez metodę Dra Wildmana.

Ir: M: COT i Mil!
224 State str., cor. Quincy.

Godziny ofisowe — 9:19 przed południem do 
4 po południu; 5:3o do 8 wieczorem; * nie­
dziele—9:30 przed południem do l po południu

Dr. Wildman leczy wszelkie choroby chroni­
czne, a szczegółowo zajmuje sip: 
CHOROBAMI KATARALNEMI,

CHOROBAMI SKÓRY, 
CHOROBAMI NERWOWSML 

Szczegółowe leczenie za pomocy elektiy.zm ści, 
jeiib pot zęba, (17 e. o. w.)

T msota chce przyłączyć Superior, 
Wisconsin.

Legislatura Stanu Wisconsin, 
obecnie w sesyi w Madison, ode­
brała komunikacyą proponujący 
postawienie i uchwalenie bilu, na 
m cy którego Superior i przyległa 
okolica zostałaby wcielony do 
Minnesoty. Cel tego przyłączenia 
jest połyczyć miasta Dulutb, Minn. 
i Superior, Wis., w jedno wielkie 
miasto. Faktycznie oby iwa te mia­
sta są jednem miastem rozdzielo 
nem tylko granicy między Stanowy 
i innemi nazwami.

W senacie Stanu Wisconsin — 
jako sprzeciwny krok — podano 
rezolucyę aby Duluth i okolicę 
wcielić do Stanu Wisconsin i aby 
w tym celu zamianowany była ko­
misja która z tym rezultatem na 
widoku ma się porozumieć ze Sta 
nem Minnesota.

Fatalne rozruchy w Coal Creek.

Knoxville, Tenn , 18kwietnia.
— Smutne i groźne wieści nadeszły 
z Coal Creek. Zaszły rozruchy i 
zaburzenia przybierajyce groźne 
proporeye. Niedawno temu spółka 
górnicza zaprowadziła w swych 
kopalniach nowy maszyneryę elek 
tryczny i dla pędzenia takowej 
sprowadziła nowego superintenden 
ta z Clevelani, O. Ten nie podo­
bał się górnikom i zażylali aby 
kompania go oddaliła i gdy kom­
pania odmówiła, górnicy w liczbie 
400 zastraj kowali.

Wszystko było spokojnem aż do 
dzisiaj rana, gdy Hendricks, jeden 
ze strajkierów, i Charley Morgan, 
jeden z nowych maszynistów, zeszli 
się w składzie kompanicznym. 
Przyszło do kłótni pomiędzy nimi, 
w której Hendricks strzelił do 
Morgana, który w odwet strzelił 
do przeciwnika i ranił go niebez­
piecznie. W zamięszaniu, które 
nastypiło Morgan uszedł i schronił 
się do boru. Czterdziestu górników, 
dyszycych zemsta, szuka zbiega i 
jest obawa że powieszy go na pier- 
wszem lepszem drzewie skoro go 
schwycy.

Dzisiaj wieczorem obiegają po­
głoski że Morgan został odkryty i 
postrzelony jak rzeszoto przez roz- 
j iszonych górników.

Cena mąki idzie w górę.

W sympatyi w postąpieniem w 
cenie mięsiwa a szczególnie woło­
winy, cena myki idzie w górę. Za 
pasy myki — jak donoszą z Minnea­
polis — znikają szybciej jak młyny 
mogą nadążyć umieć i ztyd cena 
stale postępuje wyżej. W dniu 17 
bm. młynarze po całym kraju żą­
dali 10 centów więcej na beizee a 
dnia następnego o drugie 10 ceutów 
cenę podwyższyli.

Bocian w blizkości Białego Domu.

Washington, D. C., 18 kwie­
tnia Częste odwiedziny familijne­
go lekarza prezydenta. Dr. Bryant, 
z New Yorku, do ,,Woodley“ re- 
zydencyi letniej prezydenta, spowo 
dowały pogłoski na „herbatkach 
popołudniowych*1, że bocian chce 
zajrzeć do Białego domu i że są 
przyjemne i interesujące wyczeki 
wanta w rodzinie prezydenta.

Przy pogrzebie zapadła się podłoga.

Muncie, Ind., 17 kwietnia. 
Przy pogrzebie pani Edward Ethel 
dzisiaj popołudniu w rezydencyi 
familijnej przy South Jefferson 
ulicy dwie podłogi załamały się pod 
ciężarem zebranych ludzi. Wkrótce 
po rozpoczęciu przemowy przez 
wielebnego Grannies usłyszano
skrzypienie podłogi w wielkim
parlorze gdzie trumna z zmarły się 
znajdowała, lecz zanim ludzie zdo­
łali wyjść podłoga spadła o 30 cali. 
Kilku mężczyzn stojących przy 
trumnie zdołało zapobiedz przewró­
ceniu s ę trumny, która jednakowoż 
została wstrząśnięty i trup w niej 
się usunął w położonej pozycyi.

Okna były otwarte i wszyscy 
żałobnicy rzucili się do nich. Kilka 
niewiast omdlało i padło bez przy 
tomnie na podłogę. Krótko potem 
załamała się podłoga w drugiej 
stancyi i z trzaskiem spadła na 
ziemię. Nastał popłoch i przestrach 
niepodobny do opisania. Szczęściem 
nikt nie odniósł znacznego uszko­
dzenia. Trumnę z ciałem potem 
przeniesiono do domu rodziców 
owdowiałego męża i ztamtyd dalej 
w porządku odbył się pogrzeb.

Rozlew krwi wterytoryum Oklahoma-

Guthrie, O. T, 17 kwietnia. 
Kuryerzy co dopiero przybyli z 
Tishomingo, stolicy narodu czyli 
szczepu Cbickashaw przywieźli 
wiadomość, że gen. Moseley stoczył 
bitwę z 200 powstańcami. Sześć 
ludzi padło trupem a 8 zostało ran­
nych i jak powiadają, ogromne 
wzburzenie umysłów i niepokoi 
panuje.

Do rozlewu krwi przyszło z po­
woda zatargów politycznych — 
które od dłuższego czasu miotały 
stolicy Chicxasaw‘ów a które da­
tują się od czasu ignorowania Wil- 
lis‘a Brown, Charles‘a Brown i 
Noah McGill, którzy utrzymywali 
że zostali obrani szeryfami szczepu, 
i że legislatura nie miała prawa 
odrzucać ich roszczeń do tego 
urzędu.

We wtorek rano, gen. Moseley 
wydal rozkaz wszystkim szeryfom, 
konstablom i deputies w całym 
narodzie aby stawili się przed nim 
uzbrojeni natychmiast. Gdy urzę 
dnicy ci zebrali się w około bu­
dynku, około 200 rozjuszonych 
mężczyzn pod przewodnictwem 
McGdla i braci Brown wybiegli z 
przyległych domów i napadli urzę 
dników. Nastypiło zaburzenie i 
bijatyka. Kuryerzy dla wielkiego 
niepokoju i nieporządku nie mogli 
dowiedzieć się nazwisk poległych 
sześciu ludzi.

Gen. Moseley i jego podwładni 
ratowali się ucieczką i schronili się 
do domków po zi miastem. Moseley 
zwołał specyalny sesyy legislatury 
na załatwienie i uspokojenia zabu­
rzenia. Tishomingo znajduje się w 
ogromnym etanie niepokoju; biali 
uchodzą. Spodziewają się każdej 
chwili nowego starcia.

Zemsta trampa.
Portland, Indiana, 17 kwietnia.

— Jacob Foust i jego żona, zamie­
szkali w French township‘ie, około 
8 mil od Decatur, wczoraj rano 
udali się do miasta, pozostawiając 
w domu troje małych dzieci. 
Wkrótce po ich odejściu zjawił się 
w progu dimu tramp, żądając co 
do zjedzenia, czego odmówiły mu 
wylęknione dzieci, które zatrzasnęły 
i zaryglowały drzwi. Dzieci wkrótce 
spostrzegły że kuchnia latowa pali 
się, jednakowoż ogień przytłumiły. 
Skoro ogień został wygaszonym, 
tramp pojawił się powtórnie i do­
magał się jadła, mówiąc dzieciom, 
że je wszystkie pozabija, jeźli mu 
nie dadzą lub powiedzą komu, że 
on tu był. I znów dzieci zamknęły 
przed nim drzwi, i niezadługo po 
tem spostrzeżono, że wielka stodoła 
jest w płomieniach. Bojąc się o 
swoje życie, troje małych dzieci

stały w domu i patrzały jak pło­
mienie zniszczyły stodołę, zawiera­
jący trzydzieści ton siana, pszenicy, 
owsa, i dwanaście krów gatunku 
Jersey, sprawiając $3,500 straty — 
bez żadnej asekuracyi. Płomienie 
ściągnęły uwagę sąsiadów, którzy 
teraz przetrząsają całą okolicę szu­
kając podpalacza. Podług opisu 
dzieci włóczęga czyli tramp liczył 
około 60 lat wieku.

Queer Sprigs of Gentility.
Pod tym tjtułem pióra p. Mar­

kizowej Fontenoy, „Chicagoski 
Daily News11 podaje .artykuły o 
klasach szlacheckich Europy. W 
czwartkowym numerze czytamy po­
między innemi:

Hrabia Szuwałow, do niedawna 
moskiewski ambasador na dworze 
berlińskim, wykonuje wice-królo 
wanie Polską z umiejętnością i 
zręcznością — jakiej się spodziewa­
no po nim w czasie gdy go mia 
nowano. Zamiast wykonywać tru­
dne funkeye rządzenia Polakami z 
brutalnością i przykrością jak czy­
nił jego poprzednik feldmarszałek 
Gurko, używa on dyplomacyi, a 
nawet, i jeźli mogę się tak wyrazić, 
— kpinków i drwinków.

Otóż w Warszawie zawsze zacho­
dziła trudność z Polakami w spra­
wie używania rosyjskiego języka i 
przekładali używać język francu- 
zki. Gurko zawsze czuł się tem 
obrażony, bił i karał polskich 
funkeyonaryu^zy którzy śmieli uży­
wać innego języka jak rosyjskiego 
w rozmowie z nim.

Ale hrabia Szuwałow, biorąc 
przykład z młodego cara, który 
odpowiedział na weselne kongratu- 
lacye delegacyi z Warszawy w ję­
zyku francuzkim — traktuje to 
z dobrym humorem. Gdy bowiem 
jednego dnia pewien polski ofi ;ya- 
lista począł mu czytać raport napi­
sany przez siebie, po francuzku, 
rzekł wyjaśniająco: “No, to bardzo 
pociesznie. Podczas całego czasu 
pobytu mego za granicą wszelkie 
raporta przysełane do mnie nie 
odmiennie były po rosyjsku, ale 
teraz gdy powróciłem do Rosyi, 
widzę, że wszystkie są dla mnie pi 
sane po francuzku.”

Stan Ohio, miasto Toledo, 1 gg
powiat Lucas. )

Frank J. Cheney przysięgą że je it starszym 
wspólnikiem firmy F. J. Cheney & Co., pro 
wadzącej interes w mieście Toledo, w powyż 
szym powiecie i stanie i że wzmiankowana fir 
ma zapłaci sumę sto dolarów zakażly i wszel­
ki przypadek kataru, który nie może być wy­
leczony przez użycie HALL’S CATARRH CUBE, 

Frank J. Cheney.
Przysięga złóżona przedemn^ i podpisana w 

mej ooecności, w tym dniu 6go. grudnia, roku 
pańskiego, 1886.

A. W. GLEASON, 
(Notaryusz Publiczny.
Hill’s Catarrh Cure używa się wewngtrznie ; 

działa one wprost na krejr i flegmiste powierz­
chnie systemu. Przyś.ijcie po świadectwa, bez- 
pł .tne.

T. J. CHENEY, A CO., Toledo, O.
£3^, Sprzedawane przez aptekarzy, 75c.

Zabity przez rozgniewanego ojca.
Ubiegłej niedzieli o 7 godzinie 

wieczorem Marcin Dorsch.ex-deputy- 
szeryf powiatu Will i dobrze zna­
ny obywatel w Lemont, Ili., zastrze­
lił Tomasza Egan, foremana zatru­
dnionego w budowie sanitarnego 
kanału na sekcyi 10.

Tragedya miała miejsce w domu 
Dorscha. Okazuje się, że Egan u 
częszczał do domostwa Dorschów 
dla odwiedzania 17 letniej córki 
i że z powodu jakiegoś nieporozu 
mienia Dorach zakazał wstępu mło­
demu człowiekowi. Mimo to Egan 
zdołał niekiedy widzieć się z swo­
ją bogdanką, która miłość jego 
odpłacała wzajemnością.

W niedzielę wieczorem Egan 
przybył do domu Dorschów. Ten 
ostatni powtórzył zakaz przybywa­
nia do jego domu — i wkrótce na 
stąpiła oż wioną kłótnia, w które; 
oboje wyszli przed dom. Egan o- 
świadczył, że nie ścierpi od Dorscha 
zakazu widywania się z jego córką 
i na to nie będzie wcale zważał. 
Wkrótce, gdy kłótnia doszła do 
największego stopnia, Dorsch wy­
jął z kieszeni rewolwer i dał ognia 
do Egan’a. Kula ugodziła go też 
ponad sercem i gdy upadł w tej 
chwili wyzionął ducha.

Patrolman Francis aresztował 
Dorscha, podczas gdy ciało Egana 
odwieziono do kostnicy w Lemont.

Ciało Ellwangera znaleziono.
Crown Point, Ind., 21 kwietnia.

— Tajemnica otaczająca zniknięcie 
Barney’a Ellwanger, który rzekomo 
miał zabić swą żonę i uciec — wy­
jaśniła się.

Ciało jego znaleziono dzisiaj w 
Lemon Lake z potrzaskaną czaszką 
i poderzniętem gardłem.

Odkrycie to dokonał pies. John 
Genzler mieszkający blizko jeziora, 
zauważył, że od kilku dni pies je­
go udaje się do jeziora co dzień i 
szczeka bezustannie. Właściciel psa 
na to jednak nie zważał aż do dziś, 
gdy pies przy-zedł do domu z ka­
peluszem w pysku. Wydawało się 
to dziwnem Genzlerdowi i poszedł 
z psem nad jezioro i wtedy zoba 
czył ciało Ellwangera pływające 
w jeziorze.

Ciało okazywało wszelkie ślady 
wielkiego gwałtu — i niezawodnie 
został w tym samym czasie zamor­
dowany co jego żona zabita pałką. 
Ciało znajdowało się 13 dni we 
wodzie. Rozruch w mieście powstał 
ogromny. Przeszło 1000 ludzi ze­
brało się widzieć ciało.

Podejrzenie jednakowoż że oby­
dwie zbrodnie dokonane zostały 
przez braci Doleżał nie zostało po­
twierdzone żadnem ważnem świa­
dectwem i sąd koronerski będzie 
musiał polegać na okolicznościowym 
świadectwie.

W kłótni dwóch, trzeci został zabity.
Portage, Wis., 21 kwietnia.

— Przywieziono tutaj Jana Frank 
i zamknięto w więzieniu za zastrze­
lenie 12 letniego syna Piotra Pa- 
lińskiego, w Preston, w powiecie 
Adams. Frank i jeden z jego są­
siadów z którym żył w gniewie, 
zeszli się niespodzianie w domie 
Palińskiego. Frank groził strzele­
niem do nieprzyjaciela lecz tenże 
uchwycił i odttącił flintę na stronę. 
W zapasach fi nta puścda i cały 
nabój uderzył w chłopca, który 
skonał na miejscu. Chłopiec stał 
na boku i przyglądał się.

Na co dobrą jest cebula.

Jednem z najzdrowszych warzyw
— jeżeli nie najzdrowszem — jest 
cebula, a jednakowoż dziwnem się 
wydaje, że ludzie tak mało jej uży­
wają.

Gotowana cebula dawana często 
dzieciom ochroną jest od wielu 
chorób do których maleństwa są 
skłonnemu Główną przeciwnością 
w dowolnemu spożywaniu tego wa­
rzywa jest odór jaki się wydaje 
po najedzeniu się. Lecz filiżanka czar­
nej kawy wzięta zaraz po najedzeniu 
się cebuli jest wybornym środkiem 
na zneutralizowanie niemiłych sku­
tków. Lubo przez jeden lub dwa dni 
oddech będzie nieprzyjemny, za to 
potem będzie o tyle słodszym i le 
pszym niż przedtem.

Na krup przykłady cebuli używa 
ne są z wielkim skutkiem, jeźli 
dziteko zabezpieczy się przed prse-

ciągiem i zaziębieniem. Przykłady 1 
robi się przez ogrzanie cebuli w 
oleju lub smolcu gęsim aż nie bę­
dą miękkiemi a potem przykłada 
się je tak gorące jak można wytrzy­
mać na stopy i piersi dziecka. Je­
źli choroba nie jest zadawnioną, 
krup natychmiast zginie. Chociaż 
ten środek stary ale jest pewny — 
co poświadczyć może każda matka, 
która wychowała rodzinę.

Cebule są wybornymi czyścicie­
lami krwi i na wygubienie pry­
szczów lub jakichkolwiek wyrzutów 
złej krwi, są bardzo skutecznemu 
Dobre są na kompleksyą i taki 
który ma zadziwiająco gładkie pię­
kne lica zawdzięcza je tylko do 
wo!nemu spożywaniu cebuli.

Cierpiący na dolegliwości ner­
wowe znajdą wszelką ulgę używa­
jąc cebulę często, smażoną lub su­
rową. Jeźli się ma ciężki kaszel, 
trzeba zjeść surową cebulę a fle­
gma natychmiast się zluźni i łatwo 
się jej pozbyć. Ci którzy trapieni 
są bezsennością zapewnić sobie mo­
gą spoczynek nocny zjedzeniem su­
rowej cebuli tuż przed udaniem się 
na spoczynek.

Jest mało dolegliwości na które- 
by dzieci tak wiele nie cierpiały 
jak na ból uszów. Jednem z najle­
pszych na to środków jest: wyjąć 
serce cebuli (najlepiej czerwonej a 
jak takiej nie ma, to jak’ejkolwiek- 
bądź) i upiec. Gdy będzie mięk- 
kiem włóż upieczone serce ce­
buli do niedomagającego ucha tak 
gorące jak tylko można wytrzymać. 
Jeźli dolegliwość nie jest zadawnia- 
ną i nie nadzwyczajną, to natych­
miast zginie i więcoj nie powróci.

Syrop na kaszel, w którym naj­
główniejszą częścią jest cebula, 
robi się jak następuje: Jedna fili­
żanka octu, jedna fil żanka melasu 
i pół filiżanki pociętych cebul. 
Włóż na piec i niech się pruży 
przez półtory godziny lub tak dłu­
go aż cebula nie stanie sję miękką. 
Z tego należy dawać po łyżeczce 
tak często jak się ma kaszel, i je­
źli nie zadawniony kaszel, wkrótce 
zginie.

Przestrach na cyrku.

Evansville, lud., 22go kwietnia. 
Podczas występów w cyrku dzisiaj 
po południu, lew stał się niekar­
nym i oderwawszy się od lin w 
rękach jego dozorców, jak rozsza­
lały począł biegać dotąd i napo- 
wrót. Pomiędzy widzami nastał 
popłoch. Kobiety omdlewały a je­
dna niewiasta została niebezpiecznie 
potratowaną i ma dwa żebra zła­
mane. Po pewnym czasie dozorcom 
udało się lwa ująć.

RUDY’S PILE SUPPOSITORY
jest gwarantowanym leczyć hemoroidy i za­
twardzenie, lub zwracamy pieniądze. 50 c. pu­
dełko. Przyślijcie dwa znaczki pocztowe po 
cyrkularz i bezpłatna próbg do MARTI .i RUDY. 
Registered Pharmacist, Lancaster, Pa. Nie od 
powiadamy na Karty Pocztowe. Na sprzedaż 
u wszystkich pierwszorzędnych aptekarzy. Peter 
Van Sctaack & Sons, Robert Stevenson & Co., 
Morrison, Plummer & Co., i Lord, Owen& Co , 
ryczałtowi agenci, Chicago, Ills.

Krwawa bójka w obozie cygańskim.

Liberty, lud , 22 kwietnia. — W 
niedzielę wieczorem do obozowi­
ska cygańskiego nad rzeczkę Hannas 
przybyli Buck Noe, jego brat i 
kilka innych znanych zawadyaków. 
Wkrótce przyszło do krwawego 
starcia pomiędzy cyganami a przy­
byłymi zawadyakami; w którem u 
żyto noży, pistolety i kamienie. 
Walka trwała przeszło jedne godzinę. 
Buck Noe pociętym został około 
nosa, i umrze. Inny człowiek na­
zwiskiem Rogers dostał głębokie 
pchnięcie nożem w bok i rana je­
go jest niebezpieczną. Jeden z cy­
ganów został postrzelony w głowę, 
lecz kuli nie można znaleźć. Inni 
cyganie odnieśli mniejsze lub wię 
ksze rany. Noe’owie zrani są jako 
zawołane zawadyaki, i niedawno 
przybyli tu z Kentucky.

ROCKVILLE, Sherman Co., Nebr., 
dnia 16 kwietnia, 1895 r.

Niniejszem kwituję szanowne 
Bractwo św. Jana Chrzciciela z 
Bridgeport, Saginaw Co., Mich., 
żem odebrał $19.oo; wyraźuie dzie­
więtnaście dolarów 30 marca, któ­
re przysłali na moje ręce dla bra­
ci Polaków posuchą dotkniętych na­
stępujący członkowie:
Jan Wachowicz, . . 25
Wal. Zamenfelt, . . 50
Egint, . . .50
Jan Smykowski, . . l.oo
Woje. Bramberek, . . 1.00
Jakub Goraleski, . . 1.50
Jan Garstecki, . . I.Ou
Woje. Wadzinski, . l.oo 
Józef Cięszki, . . l.oo
Szczepm CiecTech, . l.oo 
Woje. Urbanoski, . i.oo 
Wł. Wachowicz, . . 50
Woje. Pawlęty, . . l.oo
Wal. Szczepaniak, . l.oo 
Roch. Zdrzyński, . , l.oo
Andrzej Smogón, . . 50
Marcin Nerig, . . l.oo
Bartłomiej Nerig, . . 50
Jan Ciężyń-iki, . . .50
Franc. Ciężyński, . . 50
Walenty Ciechowski, . l.oo
Paweł Rogalski, . . l.oo
Feliks Barożak, . . l.oo.

Zi co w imienia braci Polaków 
w Nebrasce niedolę cierpiących 
dziękuję staro polskiem zwyczajem 
“Panie Boże zapłać.”

Z uszanowaniem, 
Józef Roszezynialski-

Na biednych naszych rodaków w 
Nebrasce nadesłał na nasze ręce 
p. Marcin Barczak, 34—11 ul., Mc­
Keesport, Pa., dwa dolary, zebrane
od:

Wal. Gralek, . . l.oo
Kaź. Gabryszak, . . 25
Ant. Barkowska, . . 25
Marcin Barczak, . . 40
Bolesław Barczak, . . 10

razem $2.00
którą to kwotę natychmiast odesła 
liśmy na ręce p. Piotra Kiołbassy 
który zbiera i odseła składki ze­
brane na nędzę cierpiących rodaków 
naszych w Nebrasce.

Owocem pierwszym tej agitacyi 
jest podanie bilu do obecnej legi­
slatury nowo yorskiej tworzący to­
warzystwo z kapitałem 150 milio­
nów dolarów na wybudowanie ka­
nału okrętowego, na którymby 
płynąć mogły statki 500 stóp dłu­
gie, 60 stóp szerokie i 26 stóp 
głębokie, z jeziora Erie do rzeki 
Hudson. Jest nadzieja, żę drugi 
„charter11 uzyskanym zostanie na 
zbudowanie podobnegoż kanału od 
jeziora Michigan (|o Datroit. Przy 
tych dwóch przedsiębiorstwach było­
by dość pracy najmniej dla 100 ty­
sięcy ludzi.

Inny kanał okrętowy potrzebnym 
byłby przez Floridę od Zatoki do 
rzeki św. Jana —a praca konieczna 
potrzebna na wzmocnienie tamów 
i nasypów nad niższym Mississippi 
i innemi rzekami południowemi, 
zapewniłoby pracę drugim 100 ty­
sięcy ludziom — nie wspominając 
nic o pracy osuszania gruntów na­
wodnionych i irygacyi gruntów 
suchych — słowem jest tyle pracy 
do wykonania tutaj w Ameryce, 
że śmiało można oświadczyć iż pół 
miliona ludzi może z korzyścią zo­
stać zatrudnionych przez wiele lat.

W Stanach Zjednoczonych wogóle 
jest tyle do wykonania, że każdy 
bezczynny mężczyzna może być 
stale zatru Inionyin — potrzeba 
tylko patryotyzmu i zdrowego roz­
sądku aby ich wszystkich zasadzić 
do pracy.

Gdyby ten kraj miał zostać po­
grążonym we wojnę (od czego nie­
chaj nas Bóg zachowa) nie byłoby 
najmniejszej trudności w uzbrojeniu 
i utrzymaniu na polu pół miliona 
ludzi w celu zabijania innych ludzi 
należących do naszego lub którego­
kolwiek innego chrześciańskiego 
narodu.

Po zniżonej cenie.
Za
Potrzebując wiele pie­

niędzy na spłacenie no­
wych maszyn do druko­
wania, postanowiłem ze­
brać potrzebny kapitał ze 
sprzedaży ksi żek po zni­
żonej cenie.

KTO PRZYSLE
$5.00 (pięć dolarów)

ODBiERZE KSIĄŻEK

$10.oo
(dziesięć dolarów.) Książ­
ki szkolne i kalendarze 
nie sprzedają się po zni­
żonej cenie.

«to przyśle 7.50 od- 
bierze zi 15 dolarów.

Kto przyśle $10.00 od- 
bierze za 20 dolarów.

Kto chce abyśmy opła­
cili przesyłkę, nieć i do­
łączy 10 centów do każ-
deg • dolara.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, 111.

CHICAGO.
W ubiegłą niedzielę od­

były się mityngi w polskich 
halach w południowo zacho­
dniej dzielnicy, w których 
skrytykowano krok sędziów 
w odmówieniu Polakom re­
prezentacji w liście sędziów 
pokoju. Wybrano komitet zło 
żony z panów P. Kiolbassa, 
Jan Bin ak Michał Majewski 
i F. Wikaryasz, który uda 
się do Springfield do przed­
stawienia gubernatorowi Alt- 
geld słusznych domagań się 
polskich obywateli.

— Sędziowie powiatu 
Cook wybrali kandydatów na 
sędziów pokoju i listę nomi­
nałów prześlą do Springfield 
do potwierdzenia. Z żalem wi 
dzimy, że sędziowie pominęli 
nominowanie naszego sędzie­
go M. A. La Buy, na któ­
rego miejsce postawili A. J. 
Sobath’a. Większa część no­
minowanych jest republikana­
mi.

Tym sposobem ani Polacy 
ani Czesi nie mają reprezen- 
tacyi w liczbie miejskich sę­
dziów pokoju.

— Sekretarz Stanu wy­
dał papiery in korporacyjne 
pomiędzy innemi dla polsko 
Republikańskiego Washing 
ton klubu (Polish Republican 
Washington Club); bez kapi­
tału zakł., i nkorpora torami 
są: Jan Samerling, Floryan 
Marciński i Jan Richart.
—Pierwszy pociągną no­

wej górnej kolei Metropo 
litan Elevated wyjechał w 
środę 17 bm. na linii 
głównej prosto na zachód 
aż do W. 48-ulicy a następnie 
jeden pociąg na pobocznej li­
nii na północ-zachód do sta- 
cyi Wicker Park blizko Mil­
waukee ave. Zarząd kompan i 
i około 40 reprezentatów pra 
cy udział wzięli w pierwszej 
przejadzce. Pociągi ciągnione 
są przez wagony motorowe 
elektryczne.

Sprawa D manta w Sau Francisco.

San Francisco, Cal, 19 kwietnia. 
— Koroneiski sąd przysięgłych 
wydał dzisiaj przed południem 
werdykt uznawający Durant'a win 
nyra morderstwa dziewczyny Minnie 
Williams. Durant nie był obecnym 
gdy werdykt został ogłuszony. Lecz 
gdy mu o tymże doniesiono we 
więzieniu, twarz jego zaczerwieniła 
się nagle.

Zatrudnienie dla pół miliona bezczyn­
nych ludzi.

Pan George T. Angel, prezydent 
Towarzystwa Alter. Humanitarne­
go, i wydawca „Our Dumb Ani­
mals11 ^Nasze Nieme Zwierzęta) 
agituje za tem, aby za pomocą opi­
nii publicznej zajęto się tutaj bu­
dową potrzebnych kanałów, w któ­
rej to pracy znalazłoby zyskowne 
zatrudnienie setki tysięcy bezczyn­
nych obecnie ludzi. Kanałami ty­
mi są, pomiędzy innemi, pierwszy 
łączący rzekę Mississippi z Chica­
giem, drugi łączący jezioro Mich;- 
gan z miastem Detroit, trzeci od 
jeziora Erie do rzeki Hudson.

- Straszne nieszczęście 
wydarzyło się w ubiegły pią­
tek rano w South Chicago. 
W zakładach towarzystwa bu­
dowy okrętu, Chicago Ship 
building Company przy 101 
ulicy zerwał się kran przeno­
śny i zabił na miejscu 
Patryka Harvey, 9950 ave.K. 
Henryka Blake, 104 ul. i 
Ewing ave.

Następujący zostali pokale­
czeni. John Conly, J. J. Hand, 
Michał Kuzik, William Mc 
Callion, Frank Carver, Wil 
liam Hardpke, Harry Price.

Maszyna przenośna miała 
cztery 100 stopowe belki. U 
żywaną była w budowie sta­
tku “Arcadia”. Belki rozpro­
szone były nad budującym 
się statkiem w odległości 50 
stóp jedna od drugiej. Utrzy- 
mywaie były w miejscu za

pomocą lin przymocowanych 
na ziemi po bokach okrętu.

W piątek rano jedna z lin 
się zerwała. Pod naciskiem 
pozostałe liny naciągnęły się 
i pękły, i kran zlóźnił się, i 
wraz z belkami spadl poniżej. 
Trzydziestu ludzi podówczas 
pracowało na miejscu w roz 
maitych punktach na statku. 
Podpory, belki i kran zwaliły 
się w bezładzie przygniatając 
ludzi, z których dwóch zosta­
ło pozbawionych życia na 
miejscu.

Przywołano policyę i ta z 
największą tylko trudnością 
zdołała powstrzymać tłoczą 
cy się tłum do warsztatów. 
W I. Babcock, generalny su 
perintendent, oświadczył że 
nieszczęście pochodzi z nie 
wykonania jego rozporządzeń. 
Znalazł on że lina, która się 
w piątek rano zerwała, była 
naprawianą wpleceniem. Z wró 
cii on na to uwagę formana 
lecz zapewniony został, że 
splecona lina jest zupełnie 
bezpieczną. Lina była drucia 
ną, była spleconą w środku 
i nie została obwiązaną w 
w miejscu naprawianem jak 
najlepiej zawsze zrobić w ta­
kim razie. Ta niedbalość przy­
czyną była strasznego nie­
szczęścia.

— W ubiegły czwartek 
umarł nagle na otrucie Reu­
ben i jego 3-letni synek po 
wypiciu kwarty piwa. Johnson 
przewoził meble i sprzęty do 
mowę Henryka J. Holden, 
fabrykanta torpedów do nowe 
go mieszkania i pracowni z 
domu 114 N. Wood ul. do 
domu 9 Carroll ul. Po kilku- 
godzinnem zatrudnieniu Reu­
ben Johnson poprosił Holde- 
na o 5c. na piwo, które ten­
że dał i Johnson poszedł do 
salonu po piwo, które wypił 
i nieco dal swemu małemu 
synkowi. W kilka chwil po 
wypiciu, najprzód chłopczyk, 
a następnie jego ojciec rzu 
ciii się na podłogę, dostawszy 
okropnych boleści. Chłopczyk 
skonał wkrótce, a Johnson 
wyzionął ducha w kilka go­
dzin później. Mniemają, że 
chłopczyk do blaszanego na­
czynia, z którego napili się 
piwa, wlać musiał trucizny- z 
której z flaszek, których eks- 
presman Johnson przewoził 
mnóstwo do nowej pracowni.

— Inspektorzy poczto­
wi aresztowali w czwartek u- 
bieglego tygodnia C. O. Jo 
nes, artystę rysownika dla 
rozmaitych pism, w jego po­
mieszkaniu przy Carl ulicy, 
za podrabianie 2-centowych 
znaczków pocztowych i sprze. 
dawanie ich po niższej cenie, 
jak poczta sprzedaje. W tym 
samym czasie aresztowano w 
Hamilton, Oniario, Canada, 
jego wspólniczkę Tesę Mc 
Millen. Skoro potrzebne pa­
piery ekstradycyjne zostaną 
wyrobione, Tesa Mc Millen 
sprowadzoną zostanie do Chi­
cago. U niej znaleźli tajni de 
tektywi wszystkie narzędzia, 
tusz i kompletny aparat foto­
graficzny, lecz nie zdobyli 
żadnych znaczków pocztowych.

— W niedzielę, 21 kwie­
tnia, w hali szkolnej przy pa 
rafii św. Trójcy, "Kółko Dra­
matyczne” odegrało sztukę te 
atralną pod tytułem “Wiara, 
Nadzieja i Miłość”, obraz lu 
dowy w czterech aktach ze 
śpiewami i tańcami. Sztuka 
została wybornie odegraną. 
Sala była zapełniona. Wszy­
scy amatorzy doskonale się 
wywiązali ze swych ról, a 
szczególnie pp. Kaczanowski, 
Pulkowski, Kaczorowski i Ko 
siński, jako też i panie Siku 
cka, Szulc i panna Stangow 
ska, zasłużyły na pochwalę.

— Burmistrz Swift po­
wrócił w poniedziałek z Flo- 
ridy.

—Ubiegłego poniedział­
ku krótko po południu, pe­
wna młoda niewiasta, dotąd 
nieznana, z 5-letnim chłop 
czykiem na ręku, rozmyślnie 
weszła w jezioro i znalazła 
śmierć wraz z dzieckiem w 
głębinach jeziora. Do wody 
weszła u końca 48 ulicy w 
Hyde Park. Kilku ludzi usi­
łowało przeszkodzić młodej 
niewiaście w jej zamiarze, lecz 
przybyli za późno. Policya po 
przeszło i-godzinnem szuka 
niu znalazła trupy w 5 sto­
pach wody. Bielizna chłopca 
znaczona była “Roy M.” Gdy 
niewiasta wstępowała w coraz 
wieksząglębinę, chłopiec krzy­
czał i tym sposobem ściągnął 
uwagę rybaków i innych lu 
dzi—lecz za późno.

Ostatni© Wiadomości.
GUADALAJARA, M e - 

ksyk, 23 kwietnia.— Wczo 
raj rano odbyło się stracenie 
dwóch sławnych bandytów 
Feliciano Mariavos i Mauricio 
Rivera, którzy byli postrachem 
kraju nad zachodniem wy­
brzeżem. Bandyci zostali stra­
ceni daniem jednocześnie o- 
gnia przez pluton policyi, po­
czerń dla zupełnej pewności 
zostali postrzeleni w pierś i 
czoło gdy już byii trupami. 
Krewni bandytów następnie 
zabrali ciała na sprawienie po 
chowy.

1S
W 48 godzinachzostająza­
trzymane gonorrhoea i odpływy 
z moczowych organów pizez 
Santal-MIdy kapsułki, bez L.e-I 
dogodaoiLi. (Mr.20- 95;)i

W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce

W. Dyniewicza
można nabyć niedawno wydane dzieło do nauki 
języka angielskiego pod tytułem:

OLLENDORFFA
Teorotycsno - Praktyczna

NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAĆ I M0W1Ć PO 
ANGIELSKU W SZESCIU MIESIĄCACH 

oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku Polaków zastósowan< 

GRAMATYKA. (TOM I) KLUCZ (TOM II) 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów, i powieści w gramatyce 
zawartych,

Tom I zawiera 404 stronnic a Tom II obejmuje 128 stronnic. 
Cena 82.00 

Wasz ziomek i sługa,w. Dyniewicz.
Powyższe dzieło, jak również SŁOWNIK POL­

SKO-ANGIELSKI I ANGIFŁSKO-PuLSKl, oraz 
X. P. SKARGI ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH 
nabyć można za POŁ < ENY, namawiając książek 
najmniej w cenie 10 dolarów, na które nam należy 
przysłać 5 dolarów. ___

Ceny Targowe.
Chicago^ 23 Kwietnia, 1895.

Siano:

25—45 
80—l.oo 

1.50-1.75
59—61
59 62 
62—63

101 
10

8—8J
Orzzechy: Butternuts, buezel, 6 )—65 

Hickory nuts, beczka 2.oo 
włoskie, beczka 1.25—1.50 

Wełna. Piękna nie myta 11—12 
Kartofle: Hebrons, busze!, 75—80 

Burbanks 11 78 -85
Słodkie kartofle, illinoiskie, 

beczka 2.oo—2.25

Żywe świnie
Bydło
Owce
Owies . ...
Kukurydza
Masło
Jabłka, beczka
Żebra, 100 furtów
Smalec Jbeczułka
Groch, buszel
Fasola
Jaja
Mąka . . .
Kapusta, sto
Marchew, beczka
Banany
Cytryny
Miód -......................
Len -
Tymotka
Koniczyna
Spirytus
Kury 
Gęsi, tuzin 
Brukiew, buszel 
Łój 
Jęczmień 
Herbata 
Sałata, case 
Pomarańcze, pudło 
Indyki żywe 
Kaczki “ .
Borówki czerw., buszel 
Żyto 
Ogórki, tuz. 
Ćwikła 
Kawa 
Cebula ■ .
Kalafiory, crate
Pomidory, case
Cielęcina, funt
Wieprzowina, beczka
Jagody: Poziomki, kwarta 12^ —15 
Selera, tuzin 
Rutabagas, beczka 
Korbole, tuzin,
Pszenica: Na kwiecień

11 maj 
“ lipiec

Ser: Young America 
Szwajcarski 
Brick Cheese

4.60— 5.10
2 65—7.00
3.50— 6 00

26—3 i
. 44^—47^ 

. 5—20
2 00 - 4.0 )
6.27—6.45

2 65
6.87—7.57
1.95—2 oo
1.60- 2.05
. U —12^
1.80—3.85 

9.00 —10.00
80—l.oo
60—1.25

2.25—3 25 
5—15

L39J—1.41
2.50— 5.25
6 00—9.25

1.20 
9|—10 

5.00—5.50
- 25—26
- 4—44

51—53
18— 70

90—1.00
2.50— 3.50

. 11—12
. 10 — 11

1.50— 2.50 
. 55—66^
1.50— 2.00

75
19— 20 

2.00—2.25 
2 00—2.25 
4.00—5.50

4-5^ 
$12.27 — 12.47

Wyborna tymotka 10.oo—10.50
No. 1 . . 9 75 — 10.00
No. 2 . . 9.oo—9 50
Mixed . . 7 oo—8.50
Upland prairie 8 50—10.50 

Skóry: No. 1,zielone,solone,ft. 7| - 7| 
No.2, 11 “ 64-64

No. i, cielęce . . io
No.2, “ . . 84

Otręby . . , 12.75 —13.oo

Młodego człowieka do pomocy 
łatem ogrodowemu w ogrodzie a 
zimą do uprzątania w drukarni.

Pensya 120 dolarów rocznie i 
stół. Tylko taki może się zgłosić, 
który już w ogrodzie lub w roli 
pracował.

Zgłosić się do
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Street, 
lub też do ogrodu Diversey i Austin 
Avenues za Polskim kościołem w 
Cragin — Chicago.

Listy polskie im poczcie.
Listy pomżej podane znajdują sie 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo­
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane do 
tych którzy listy pisali.
I Abramowicz R.
5 Amoroz Jerzy
9 Bart Kazimierz

10 M arya
II Baticb Andrzej
12 Beker E.
13 “ Maria
17 Bielki Franc.
18 Bienik Maryan.
19 Blaszewicz Justyn
20 Blaeck A.
22 Boguszewski J.
26 Baud i Anna
30 Brodzki II
32 Brzuska Adam
34 Cbajes S.
35 Chałupa Józef
36 Chlupka Wacław
37 Chumecki Onufry
38 Ciotkosz Maryan.
39 Citron M.
45 Cynanek Józef
46 Czerwin Tomasz

9 Doncuiowicz M.
52 Dobosz Woje.
55 Dubiński H.
56 Dworak Józef
59 Ejdynt Jan
60 Fatorańskl A.
61 Faw’kowicz M.
62 Faspodma S
66 F< rmela M.
71 Gimnas M.
72 Giebicki Jan
7G Grincewicz P.
79 Gryniew cz J.
80 Gnaj ceweki Stan.
81 Halok H. B.
82 Hartwig Woje.
84 Hijkal Wacław
86 Hlanuda Antoni
87 Hlawacek Jan
88 Honosui S.
91 Hudek Anton
9J Humel Teofil
94 Iswan Z.
96 Jakubek Józef
97 Jamnik Rozal a
98 Janusz Albert
99 Jaratek Paweł
100 Jefas Józ-f
101 Johnek Aug.
102 Jonasz Frank
103 Juopatis Jan
104 Kab. sz Jan
105 Kcchnowski P.
107 Karażewski F.
108 Kaspra A.
119 Kaczor M. H.
III Kowalski Winc.
112 Kaźmiercz ik D.
113 Kępiński Ign.
116 Kihah Mr.
117 Kimtzel Mrs
120 Kobuikawicz J.
122 Koszkiewicz P.
123 Koł dziej Petr.
125 Eozma Micbat
126 Kozłowski Ant.
127 Kojwiand Adam
128 Kozner Lenna
129 Kramaz Adam
131 Krejce Jan
132 Kropel M.
133 Kribaner W.
134 Krzysztymaka A.
135 Krzywanko K.
137 Kulwiński M. S.
138 Kulzer T.
139 Kuczyńska M.
140 Kwiatkowski J.
152 Liebke Em lia
153 Lewandowski M.
156 Macek K.
158 Majewski M.
159 Malkus Fr. (2)
160 Mancewicz P.
164 Markosz Pa^eł
166 Markowicz F.

163
172
173
174
176
177
178 
180 
186 
189 
U5 
196
198
199
200
201 
203
208
209
211
212
213
214 
216
218 
220
222
223 
225 
233
236
237 
24!
243
244
245 
248
219 
254 
260 
263
263
264 
269 
275
277
278 
297
280
281
282
283
284
285 
288 
2S9
290
291
297
298

99 
3 0 
301 
309 
311 
3 2 
314
318
319 
3?0 
321
324
325 
32ft 
338
329
330
331
332 
334
337
338
340
341
342
343
344

Meczka Jacmty 
Miecbslak A. 
Michalich G. 
Mikulawczyk J. 
Mifyniec J*kób 
Morawski W. 
Modrzejoński R. 
Meckel J.
Mozawczeński J. 
Nawrocka XM 
Niewradowski 
Nowotny A. 
Oł.rosz Aloert 
O zechowski A. 
Odb erojacy O 
Orszulak Józef 
Ostrowski Stan 
Paluski M. 
Piltowski B. 
Pipy C. F. 
Pisirczyk F. 
Pitra F.
Pluta M. 
Pochron Jakób 
Polanski B. M 
Posplsil Ant. 
Pozdat J. 
Rabinowicz M. 
Radomski L. 
Rajski Stan. 
Roszak Mr. 
Ruda Wawrzyn 
Ruinlk C. 
Sakura C. M. 
balewski Paul 
Samocka Marya 
Sawiński Józef 
Schnlc A. 
Szmetler Józef 
Szotko Franc. 
Sierakowski Jan 
Selspski M. 
Sl ’zarz Jan 
Sm dakiewicz 8. 
Stazyk Michał 
Straka Franc, 
swiatoski S 
Swldler J. 
Suchy Antoni 
Snobacki W. 
Szczebkowski J. 
Szczerbinski F. 
Szewerznl F. 
Szymański W. 
Toskedal J. 
Ty tal T. 
Tochman W. 
Tclchenski Mr. 
Tolike Henry 
Trybula Józef 
Twiniski R. 
Tulejkis Leon 
Turzyńshi Ign. 
Tyblewski Leon 
W.itup Joanna 
Mambier M. 
Waruka F. 
Werzyn J. (2) 
Wrz.otek J. 
Wieczorek St. 
Wienke K.

“ Wilhelm 
Wiśniewski S. 
Wojacek Józ. 
Wolak Woje ech 
Zabłocki Józef 
Zas’nski M. 
Zaslawski A. 
Zawlekł Adam 
Z lewaka Mar a 
Zinke J. 
"totkiewicz.M. 
Żmudziński W. 
Z^patka M. 
Zuhlke F. 
Żukowska Roz. 
Zwetow W. 
Zymuta Tomasz

PRAWDZIWY 
AMERYKAŃSKI

VVytnijcie to i przy- 
ślijcie do nas z zupeł­
nym was'a m adresem 
a my orześlemy wam 
bezpłatnie d a egzami 
nowama, najlepszy i 
jedynie prawdziwy ze­
garek amerykański, ja­
ki kiedykolwiek ofia­
rowano za tg cene. 
Jei-t to zegarem wypeł 
nionv 14 K. czystem 
złotem z piawdziwem 
amerykańskim w er- 
kiom, gwarantowanym 
na 20 lat, a wygląda 
jak prawdziwy złoty 
zegarek 
za $40. 
s:g mu w
ecie myśleli, że tanio 

go nabywacie, to zapłaćcie $7.50, w przeciwnym 
przypadku nie płaćcie nic. Przysli cie 50c. 
w znaczkach pocztowych z zamówieniem za 
nasz elegancki $3 50. 14 k. zł nem wykładany 
łańcuszek, lub przyślijcie $7.50 z zamówieniem 
a dostaniecie łańcuszek darmo. Jeden zegarek 
darmo jeżeli kupi ie lub sprzedacie sześć.
Adres. ROYAL MFG. CO, Dept. 69, 

Unity Bldg , Chicago, 111.
(Jan. 31—96)

sprzedawany 
Przyjrzyjcie 
biórze eks

presowym, i jeżeli

hSTEM 
ll) wind 
F & SET

LADIES 
OR CENTS 
L. SIZE

as

NA SPRZEDAŻ.
Farma 400 akrów, z tych 160 

akrów jest pod uprawą, 150 akrów 
pastwiska ogrodzonego, reszta łą­
ka. Jest wielka stodoła, dom, 
śpichrz, dobra studnia i wiatrak,
5 mil od Wilna, 5 mil od Tormton, 
gdzie jest nowy kościół katolicki,
6 mil od Minnesoty. Cena $10 
akier, połowa gotowką reszta na 
wypłatę Adres:

GEORGE GEIWITZ, 
Minnesota Lyon Co-, Minn.

NOWA GRA!!
Nowa familijna zabawa

„GRA Z PREZYDENTAMI.”
„PU? WITH THE PRESIDENTS ”

ułożona przez S. ZAHAJKIEWICZA.
Jest to 6 różnokolorowych tablic, na k(órych 

znajdują sig portrety wszystkich prezydentów 
Stanów Zjednoczonych a zarazem ich nazwiska, 
porządek i czas, w którym rządzili i rok ich 
urodzenia i śmierci. Dalej jest 25 biletów z 
odpowiednimi pytaniami i znać'ki do przykry­
wania. Wszystko to znajduje sig w pigknem 
pudełku. Wierzch pudełka zdobi portret pier- 
wszego prezydenta G. Washingtona, w środku 
jest objaśnienie w jaki sposób alg gra. Jest to 
gra dobra dla młodszych i starszych a udział 
w niej brać może dwie, trzy, cztery, pięć lub 
sześć osób. Dla mlvdych jest o tyle lepszy od 
innych, że choćby nie chciell to przy grze mi- 
niowoli nauczą się historyi Stanów Zjedn.

Cała gra z pudełkiem kosztuje tylko 25c.
Można nadsyłać w znaczkach pocztowych pod 
adresem:

S. Zahajkiewicz, 45 Sloan Str., Chicago, Ili.
Potrzeba też agentów we wszystkich miastach. 

Mogą przy tem dobrze zarobić.
Złznacza-ny jednik, że każdy, kto zcchce zo­

stać agentem na pierwsze pude ko musi posłać 
2 c. w znaczKach pocztowych gdyż nadaremnie 
na okaz nie posełi-my.

GRUNTA!
Obecnie nadszedł czas do przyb ywania do

Polskiej Kolonii
W STURGEON LAKE, MINN.

Dobra rola. Dobra woda. Polski kościół i 
szkół/. Dobre targi. Dużo p acy i miejsce dla 
każdego. 150 familii polskich mieszka obecnie 
tutaj.
SPRZEDANO JUŻ PRZESZŁO 5000 AKRÓW ROLI 
w tym miesiącu wzdłuz St. Paul i Duluth kolei.

OTWORZONO PRZESZŁO 
2000FARM W PRZESZŁYM ROKU.

Rola tylko po $5.oo za ąkier, wyp ata na 5 do 
10 lat. Najlepsze miejsce w Ameryce dla ubogiego 
człowieka.

Hczpłutllic ! a pray-1 ślemy wam mapy i
pamflety. Adresujcie

HOPEWELL CLARKE,
Land Commisioner St. P. & D. R. R.

<14—41) ST. P AUŁ, MINN.

Leczy wszystkie choroby zastarzałe,^ 
Ajako to: Duszność, spazmy,paraliż,dy-\ 
Tchawicę, wodną puchlinę, reumatyzm,V
• ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby®
Yżołądka, gardła, piersi, kanałów od-A 
T chodowych; febrę, wyrzuty na głowief 
fi skórne; choroby maciczne, zboczenia^ 
^regularności, krwiotok, białe upławy.A 
Fniepłodność,boleści popołogowe- puch-f 
^linę, rany, otwory na ciele, różę, cho-4 
Aroby kiszek, ból krzyża i w plecach;! 
\ katar, neuralgią, bronchitis, podagrę,\ 
^świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho-tf 
Aroby pęcherza, raka,kolki, wysychanie A 
\mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho-\ 
^roby wątroby i nerek, tyfus, odrę,# 
Jglisty, robactwo, liszaje i t. d. A 
\Leczy niewiasty, dzieci i mężczyzn.\ 
i Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję! 
F wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Hamf 
^po radę. Dr. Ham wyleczył już ty-# 
isiące ludzi, którzy długo cierpieli, a\ 
f przez innych lekarzy nie mogli byćf 
^wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz-# 
Agłaszają imię Dr. Ham i znajomym go! 
f polecają. Udajcie się do niego to wasf 
•wyleczy. f
ACHOROBY ZARAŹLIWE,A 
!obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi-! 
Fców przekazane) leczy skutecznie,* 4 prędko, tak że się nigdy nie odnowią, f 
\Nie trzeba się wstydzie, tylko leczyć,! 
"bo zaniedbywanie takich chorób spro-v 
4wadza złe skutki na przyszłość. i 
a Porada darmo! Dr. Ham kaź ! 
rdemu udzieli rady darmo. Nie żąda" 
•też zapłaty z góry, tylko aż pacyentai 
\wyleczy; pacyent płaci tylko za le-! 
Fkarstwo. Opiszcie chorobę, podajciev 
#wiek chorego, przyślijcie w liście tro-# 
Achę włosów z głowy i 2-centową markę! 
▼ pocztową to dostaniecie odpowiedź#
• natychmiast, czy choroba jest do wy-^ 
uleczenia i wiele będzie lekarstwo kosz-a 
Ttować. Można pisać po polsku, an-V 
•gielsku lub niemiecku. Adres taki :f 
( DR. C. B. HAM, f 
^BOX 34, - - TOLEDO, O.f

f SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT. f;dr. ham:

NA ZAMIANĘc.

Przejadł się chleb na farmie, 
chcę poszukać bułki. Farma 
w porządku; na zamianę na 
dom. O bliższych szczegółach 
można się dowiedzieć pisząc 
pod adresem:

FR. KOWALSKI, 
Ib- 153, Thorp, Clark Co-, Wis- 

(June 4th)

0 SPRZEPANIA TANIA I DOBRA

FARMA
z p:ęknein urządzeniem i inwenta­
rzem lub bez inwentarza, w okolicy 
Green Bay w stanie Wisconsin. 
M'gę także nastręczyć wiele innych 
farm z lasami i nieco wykarczo- 
wanych i bardzo tanich. Kto chce 
nabyć, niechaj pisze do

M. D. Wilczak,
PULASKI, Brown Co., Wisconsin. 
_________ ________________ (H-17) 

Dr. Eleonora Muszyńska, 
posiadająca dyplom doktora wszy­

stkich chorób kobiecych, 
z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie, oraz pro­
fesorka akuszeryi w medycznem kole­
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza­
minuje w polskim języku z wylaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, puchliny róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letni* 
choroby, oraz wy wyicbnięoia rąk i nóg 
naprawia. 8pecyaln«.Sć lekarstwa u 
dzieła na choroby maciczne i leczy 
choroby pietsiowe, ból krzyżą i w ple­
cach i reumatvzm.
Godziny ofisowe od 10 rano do 12 

od 4 do 0 wlecz
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 

_______________ CHICAGO. ILL.

A. Zdanowicz

Następujący Panowie 
bj upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bieranis obstalunków na książki, robienia kon­
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazctg i za książki.
W A?^PrS:RTA* MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr. Thos Jamrog.

BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str.

— BUFFALO N Y. F A. Górski, Jakób 
Johnson, Józef Majchrzyczki, A Kar woski F. Knaszak.

— BAY CITY, Walenty Wróblewski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
— CALUMET MICH., L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław

Budzbanowski.
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga.
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik.
— DUELM. MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Jan Lemke. Józef Deja.
— DILLONVALE, Ohio St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewskl.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski,
— GRAND RAPIDS, MICH.. Polikarp Dorf'
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewińskl
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, W. S. Bobkiewicz.
— LASALLE. ILLS. Józef J. Wittlif.
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowskl.
— MT. CARMEL, L Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave.
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn. C. Grabarkiewicz.
— PITTSBURG APa., Jan Bruchwaiski

i Wł. Szewczuga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Chu

dyszewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SW. JADWIGA, TEXAS, J. M. Zizik.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński
— SHENANDOAH PA., Józef Rudnicki.
_ SOUTH BEND Fr Kowalski i J. Sosno- 

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józef

E. Dudek.
— STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisiak,

W. Kieliszewski.
Minn. Ign. Kierzek.

— SOBIESKI, ILu, i HAMMOND, IND., Adam
S achowicz.

— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN., M. Daszkowski.
— YORKTOWN, TEX, J. B. Kasurzyi.

181 Salem Str.,
BOSTON, MASS.

Agentura Okrętowa, 
Kolejowa, interes 

bankowy.
Sprzedają karty okrętowe na poczto­

we parowce najlepszych linii do i z 
Europy — wymieniam i wysełam pie­
niądze wprost do mieszkania adresata 
po najtańszych cenach i w 4ch tygo­
dniach mogę o Kazać kwit z Europy.

Podróżujący do Europy — kupując 
w m >im ofisie Szyfkartę otrzymuj ą 
bilet jazdy do New Yorku DAKM0. 
a cena szyfkart ta sama co w New 
Yorku. Wyrabiam plenipotencje z 
zaświadczeniem Konsulów.

PIERWSZA

Księgarnia Polska
w Ameryre

WŁ DYN1EWICZA 
532 Noble Str., 

Chicago, - His.
poleca 

1/ALENDARZ 
ft MARYANSKI 

na rok Hański, 

1895.
Kalendarz Maryański 

zawiera:
Notatki kalendarskie.
Kalendarz na cały rok 1895. 

Dwie chromo-litografie: Tadeusza 
Kościuszko i Przenajświętsza Ro­
dzina. (Obrazki te są warte więcej 
niż 25 centów każdy).

Noworocznik. 1895. (wiersz).
Nauki chrześciańskie na rok 1895. 
bześćsetna rocznica przeniesienia 

Domku świętego do miasteczka 
Loretto (z rycinami).

Przybliżcie się dziatki (rycina). 
W domu najlepiej, opowiadanie 

z czasów teraźniejszych (z rycinami).
List Ojca św. Leona XIII do 

Biskupów polskich.
Do Najświętszej Maryi Panny 

„Wspomożenia wiernych11 (wiersz).
W krzyżu nadzieja, w krzyżu 

zbawienie nasze (wiersz z rynną).
I nie wódź nas na pokuszenie, 

powiastka osnuta na tle życia ludu 
górskiego (z rycinami).

300setny jubileusz kanonizacyi 
świętego Jacka (z rycinami).

Rachunek sumienia, powiastka 
moralna osnuta na stosunkach ku­
jawskich.

Tadeusz Kościuszko.
Najnowsze objawienie się Najśw. 

Panny Maryi we Włoszech.
Nie posądzaj bliźniego twego 

opowieść moralna z życia ludu 
wiejskiego.

Recepta dla gospodyń.
Polacy w Ameryce (z ryciną).
Jak to szewc Antoni za życia był 

w piekle i niebie (z rycinami).
Żarty i dowcipy.
Dowcipny mlekarz (z rycinami). 
Zabawne zamienienie (z rycina 

mi).

Cena dla zamiejscowych 
przesyłką 15C.

Dla miejscowych 10c.
Kalendarza nie wydąje- 

my w premii.

684^


